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Na powitanie Sejmu. 


Po burzliwych, jałowych i pustych obradach 
rady państwa, która mimo tylu istotnych potrzeb 
ludności nie powzięła ani jednej pożytecznej 
uchwały, a w których bijąca ze znakomitego prze- 
mówienia hr. Wojciecha Dzieduszyckiego niezbita 
prawda i dzielna odwaga cywilna były jednym 
z bardzo nielicznych dodatnich momentów — 
zbiera się jutro we Lwowie sejm. 

Kto zna tradycyę i przeszłość tego sejmu, 
może być pewnym. Że powaga i skupienie w 
pracy tego parlamentarnego ciała w porównaniu 
z nizkim poziomem wielu epizodów nbrad rady 
państwa i konsekwentnem na koszt znaczenia 
parlamentaryzmu się odbywającem marnowaniem 
czasu i zaufania ludności we Wiedniu — sta- 
nowić będą żywe przeciwieństwo, Nie mowy zu 
Fenster hinaus bowiem, ani też płaskie dowerpki, 
nie obelgi i gwałty, ale rea ua i plenna pruca 
zwykły wypełniać krótki niestety czas, corocznie 
obradom sejmu poświęcony. 

Korzystanie z tego krótkiego cząsu jest w 
bieżącym roku o tyle łatwiejszem, ileże sejm nie 
został zamkniętym, ale tylko odroczonym, a więc 
bez tracenia czasu na połączone z wyborami do 
komisyj formalności będzie mógł od razu wejść in 
medias res, a w zeszłorocznych pracach komisyj- 
nych znajdzie od razu dla pełnych posiedzeń ma- 
teryał. 

W sprawie rozkładu prac sejmowych przy 
pomnieć należy słowa tak wytrawnego znawcy 
parlamentaryzmu, jak nim jest ks. Jerzy Czarto- 
ryski, który ostrzeguł przed szeregiem wniosków 
i przemówień, do pewnego stopnia może nieszko- 
dliwych, ale pochłaniających wiele czasu bez od- 
powiedniego pożytku, jak również przed obarcza- 
niem wydziału krajowego pracą nad poroniony- 
mi projektami i nad niedojrzałemi i bliżej nie- 
określonemi myślami. U nas w Sejmie jednak są 
podobne wnioski jedynie tylko epizodem, we 
Wiedniu zaś często przez całe miesiące główną 
treścią działania. 

Sejm schodzi się tego roku pod szczęśli- 
wym znakiem ; cały kraj bowiem przejęty żywą 
radością, że wiekopomny zameb królów 
naszych znajduje się już w rękach kraju, że 
się ważne dla 
naivdu sprawy zostaną odnowione i że ta droga 
każdemu polskiemu sercu skarbnica narodowych 
pamiątek odzyska stopniowo dawną świetność. 
Sejm nie omieszka też złożyć wielkodusznemu 
monarsze jak najserdeczniejszego podziękowania 
spełnienie jednego z najgorętszych Życzeń 
kraju. 

Niepoślednie miejsce zajmie w obradach 
sejmowych sprawa przyszłego uregulo wa- 
nia finansów krajowych, która 
wskutek automatycznego wzrostu poszczególnych 
rubryk budżetu na mocy ustaw obowiązujących 
Coraz bardziej naglącą staje się koniecznością. 
Zastąpienie propinacyi podatkiem konsumcyjnym 
od piwa i opłatami szynkarskiemi będzie w da- 
nej chwili pierwszym krokiem do uzyskania ze 
strony kraju autonomii finansowej i niewątpliwie 
w niejednym kierunku rozwiąże krajowi ręce i 
ułatwi mu w pewnej mierze samodzielną politykę 
ekonomiczną. 

O ile jednak byłoby błędem lekceważyć so- 
bie możność obfitszego zaczerpnięcia ze Źródeł 
dotychczas bądźto zamkniętych, bądźio w szczu 
płej jedynie tylko mierze dostępnych, albo też 
zaprzeczać niepospolitej zasłudze tych, którzy w 
tej sprawie prowadzili rokowania z rządem, o 
tyle byłoby równie nierozważnem spodziewać się, 
że kraj stanie u źródła nieprzebranych bogactw 1 
będzie po zniesieniu propinacyi miał wszystko to, 
czego dusza zapragnie. 

Naturalny wzrost poszczególnych rubryk 
budżetu nakłada na Sejm obowiązek oględności i 
miary w wydatkach, a to tak wogóle. jak i w 
szczególności w lalach chudych, lata tłuste bo 
wiem zaczną się dopiero później. Stąd też plan, 
miara i rozkład w wydatkach są równie potrze 


bne, jak stopniowe zadośćuczynienie naglącym ' 


JERZY OMPTEDA. 


Marya 0a Caza. 


Romans. 


(Cigg dalszy.) 


Około południa ubrała się i wyszła do mia- 
sta. Nie mogła w domu usiedzieć. Pan da Caza 
telefonował, że jest zajęty i przed objadem nie 
wróci. Szła wolnym krokiem ulicą Tiergarten aż 
do ulicy lennego. Właściwie miała zamiar wy- 
jechać popołudniu konno, ale ponieważ jej mąż 
nie mógł jej towarzyszyć, musiała wyrzec się 
zamiaru. Grniewało ją to, byłaby przecież w ten 
Sposób czas zabiła. Zresztą mogła wymagać cho- 
ciaż tyle uprzejmości od męża, który o swoją 
żonę zupełnie się nie troszczył. 


Ładna pogoda wywabiła wiele osób na ulice 

i mnóstwo było przechodzących. Prawie każdy 
oglądał się za Maryą da Caza, która, chociaż 
skromnie, ale podług ostatniej mody ubrana, wy- 
glądała na królewskie zjawisko. Panie z zazdro- 
poa armine = | drwinkami lub z cichem podziwieniem 


Jan Wallach i Syn, 


lLiwów 


Wtorek dnia 10 Października 1905. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


potrzebom w kraju, na którego rozwój rząd, u-| 
kładając budżet państwowy, środków dawać czę- 


sto nie chciał ; kraj zaś stojąc w obec źródeł 
bądżto zamkniętych, bądźto przez państwo wy- 
czerpanych, często nie mógł uwzględnić wielu 


słusznych potrzeb. 

Z uregulowaniem finansów krajowych połą- 
czy się niewątpliwie przyspoczenie w przyszłości 
dochodu miastom. Cywilizacyjny rozwój tych 
ogan sk oświaty i pracy narodowej jest jednem z 
najważniejszych zadań autonomii naszej. 

Pomimo niektórych wojowniczych progno- 
styków w ciągu roku życzyć należy sejmowi, 
ażeby obrady jego obeszły się bez naro- 
wo w vGB sporów i tchnęły poje- 
dnawezym duchem Js kkolwiek stan 
niektórych gimnazyów ruskich dawał i muno na; 
uznanie zasługujących starań w kierunku sana- 
cyi daje dotychczas prawo do uzasadnionych za- 
rzutów; jakkolwiek załatwienia tej sprawy w 
duchu utrakwizmu miało w Sejmie nic mało 
zwolenników, Sejm, pragnąc dać dowód pojednaw- 
czej tendencyi wobec posłów rnskich, zgodził się 
w zeżgbym roku na utworzenie nowego gimna- 
zyum ruskiego w Stanisławowie. Smutno wspo 
mnieć, że nagrodą za życzliwe uwzględnienie ży- 
czeń, postow ruskich były gwałtowne i prowoku 
jące "mowy, wypowiedziane po przybyciu do Lwo- 
wa p. Wasilki. Mowy te mogły tem bardziej do- 
tknąć sejm, ile że u tych, którzy je wypowiedzieli, 
jako u ludzi rozumnych, można było przypusz- 
czać więcej umiarkowania. 

Mamy słuszne prawo spodziewać się, a 
przynajmniej narodowi ruskiemu życzyć, ażeby 
posłowie ruscy nareszcie przejrzeli, że gwałtow- 
nym tonem 1 jątrzeniem narodowych nienawiści 
więcej szkodzą narodowi ruskiemu, aniżeli pol- 
skiemu. 

Polacy unikając zaczepek i waśni, Życzyli 
i życzą sobie życzliwego współdząałania narodu 
ruskiego i jak w ogóle nic nie zdoła Polaków 
sprowadzić z drogi sprawiedliwości, na której 
mimo niewdzięczności ze strony p* 'tórych po- 
słów ruskich pozostać jest ich obowiązkiem, tak 
też słabość lub czułostkowość byłaby błędem ze 
strony polskiej. Polacy też uwzględniając słuszae 
potrzeby narodu ruskiego zwalczać będą zawsze 
anarchię tak tam, gdzie ona się objawia w 
łonie Polaków, jak i tam, gdzie ona wy- 
stępuje w objawach nierównie częstszych i nie- 
M oócRA w niektórych kołach ruskich. 


M 


Listy z Wiednia. 
Wiedeń 7 października. 


(Jeszcze o mowie  Dzieduszyckiego. 
izba i agitacya wyborcza. 


— Konająea 
— Żaciętość Niemców, — 
Jak szlachta dworska głosowśła w sprawie powszech 
nego prawa wyborczego. — Włosi, — Poseł Stein 


i sąd karny). 


(F. H.) Kulminacyjnym punktem 
szych obrad izby była mowa prezesa Koła pol- 
skiego hr. W. Dzieduszyckiego. Z niezrównaną 
bystrością uchwycił on głęboko pomyślauą tezę, 
iż parlament, rozdarty sporami narodowościo- 
wemi aż do samego dna, nie może też rozwią- 
zać sprawiedliwie reformy prawa wyborczego, od 
którego los narodów zależy, i przeprowadził jej 
uzasadnienie, wykazując, jak ta izba podkopana 
tymi namięinymi sporami, potrafiła tylko żądać, 
ażeby ją zwołać dla oddania votum w sprawie 
węgierskiej, ale zwołana nie wydała z siebie žad- 
nego votum, bo na to się zdobyć już nie zdoła; 
jak ta sama izba teraz Żąda, ażeby rząd sam za 
nią obmyślił sposób reformy prawa wyborczego, 
bo ona, pod rozsadzającym wpływem walki na- 
rodowościowej, nie jest w stanie ułożyć żadnego 
konkretnego projektu, i jak wreszcie anarchia 
parlamentarna i wstręt przed zmianą regulaminu, 
przyjęte w tej izbie za dogmat, ze strachu przed 
utrata możności obstruowania w celach narodo- 
wych, są najlepszym dowodem, że przed decen- 
tralizacyą ustroju państwa i wyrzuceniem spo- 
rów narodowościowych po za drzwi parla: mentu 
żadna dalej sięgająca reforma wyborcza nie zdo- 


przyglądały się jej toalecie. 
stawało i obrzucało ją 
niami. 

Marya da Caza była do tego przyzwycza- 
joną, uważała to za trybut należny jej piękności 
i nie zwracała żadnej uwagi ani na natrętne 
spojrzenia mężczyzn, ani na zazdrosne kobiet. 
Najczęściej jeździła powozem, dziś jednak chcia- 
ła się przejść, pragnęła ruchu. Nie miała żadne- 
go celu i szła ulicumi, które się nadarzyły i do- 
piero później przypomniała sobie, że mogłaby 
pójść na wystawę Schultego i oglądnąć nowe 
ob razy. 

Znalazła jednak tylko jeden nowy obraz, 
Piotra Stóckla, młodego malarza, który u nich 
bywał i u którego pan da Caza kupił parę gwa- 


szów, ponieważ czytał, że jest on artystą przy- 
szłości. 


Wielu panów przy- | 
natrętnemi  spojrze- 


Nowy obraz Stöckla był zatytułowany : Znu- 
żenie. Marya da Caza przyglądała się krajobrazo- 
wi, rozległej łące w palącem słońcu, Dlaczego 
ten obraz nazywał się Znużenie, nie rozumiała. 
Napróżno wypatrywała figur na obrazie, jakiegoś 
chłopca, drzemiącego pod krzakiem, znużonego 
upałem lub pracą. Na obrazie nie było żadnej 
figury. Potrząsła głową i wyszła z salonu. 

Gdy się znalazła na ulicy Leneego, przyszło 


łałaby przejść w tej izbie nawet w razie, gdyby 
rząd wystąpił z projektem. 

Hr. Dzieduszycki odniósł też ogromny suk- 
ces i przez to, że się nie dał zakrzyczeć socya- 
listom i terorystom. Gdy „80 chcieli zagłuszyć, 
wpadł w taki zapał i i.k głos podnićsłì a 
Koło polskie tak go diągie siaymi oklaskami 
podtrzymywało, że zagłuszyło sie radykałów, któ- 
rzy się też powoli wynieśli i ueichli. 

Onegdaj i przed trzema dniami robiła ta 
izba wrażenie, że już kona. Raz na sprawie ber- 
neńskiej, która wprawdzie w parlamencie przy- 
cichła, ale która rzuciła nowy ponury cień 


akcyę ugodową i bodaj czy nie ubezwładni sej- 
mu  morawskiego, a w dalszej konsekwencji 
i rady państwa na sesy! grudniowej, Drugi raz 
z powodu głupstwa, z powodu bezczelności Wol- 
fa, krewkości br. Sternberga, nieporadności i nie- 
taktu hr. Vettera, z powodu burzy, nie „w szklan- 
ce wody“, ale „o szklankę wody. 
nęło szczęśliwie. 


Jednak i tak pozostało aż nadto materyału 


palnego. Do wszystkich jego zasobów, już nagro 
madzonych, przybywa nerwowa Obawa 


Ale i to mi- 


by może Berna, bez niej nie byłoby zapewne i 
wniosków o retormę wyborczą i kto wie, czy do- 
brze jest, ażeby wyborcy żyli jeszcze zbyt długo 
agitacyą, wnoszoną w ich koła przez wybra nych 
i chcących być wybranymi. 

A propos Berna br. Gautsch trochę zanie- 
pokoił Czechów, oświadczając, że nie założy ani 
żadnego uniwersytetu, ani żadnego fakultetu ina- 
czej, jak na podstawie uchwały parlamentu. Zna- 
czy to bowiem, Że Czesi nie będą mieli innego 
uniwersytetu, tylko taki, na który Niemcy z góry 
pozwolą, uchwalająe projekt ustawy. Jak dalece 
zaś Niemcy są nieprzejednani, najlepszy dowód 
w tem, że na wiec berneń:ski z I bm. posłali tele- 
gramy z akcesem przeciwko uniwersytetowi cze- 
skiemu na Morawii także i pp. Kathrein imie- 
niem katolickiege centrum, p. Lueger imieniem 
chrześcijańsko-socyalnych i nawet br. Schwegel 
imieniem szłachty wiernokonstytucyjnej, w której 
wielką rolę gra hr. Stuergkh, wieczny tkandydat 
na ministra oświaty i popierający wszys kie gabi- 
nety Ta „energia“ br. Schwegla wywołała tu 
wesołość. 

Io tej szlachcie rzożu4 *owiedzieć: Dziwni 
ludzie! Przy zwyczajnem imiennem głosowaniu 
nad nagłością powszechnego równego tajnego gło- 
sowania była ich w izbie zaledwie czwarta część, 
trzy czwarte znikło. A to przecież szlachta wy- 
łącznie dworska, żyjąca atmosferą i myślą naj- 
wyższych sfer, zbliżona bardzo do kół wojsko- 
wych! O powszechnem głosowaniu ani słyszeć 
nie chcą, nie z powodów narodowościowych, tyl- 
ko z wyłącznie społecznych, a nie mają odwagi 
głosować przeciw niemu. Jak pięknie wyglądają 
wobec nich wszyscy ci członkowie demokraty 
cznych frakeyj Koła polskiego, którzy mimo to 
w izbie zostali i imiennie głosowali „przeciw *. 

Utrudnienia także narobili znów Włosi. Nie 
kontentowali się cofnięciem przez izbę BLOC 
o Rovereto, ale wnieśli dwa nagłe wnioski: 
utworzenie natychmiast w Tryeście dwóch fakul- 
tetów, prawniczego i filozoficznego, kosztem gmi- 
ny i o uznanie waloru w Austryi dla wszyskich ||] 
studyów akademickich na uniwersytetach włoskich. 
Że nagłość zostanie odrzuconą, to jasne, a tym- 
czasem będą się toczyć układy zakulisowe. 

W komisyi dla nietykalności poselskiej cze- 
ka załatwienia sprawa p. Steina za usiłowa- 
ne ciężkie uszkodzenie ciała przez rzucenie w 
przystępie namiętności szklaną, oprawną w me- 
tal, ciężką piaseczniczką w kierunku czeskich po- 
słów radykalnych. Ten projektil wybił w marmu- 
rowej (ramudze drzwi dość dużą dziurę; gdyby 
więc był trafił kogo w głowę, byłby go nieza- 
wodnie zabił na miejscu. Rzecz jasna, że rzuca 
nie takimi przedmiotami nie podpada pod pojęcie 
„oświadczeń, czynionych w wykonaniu mandatu 
poseiskiegoć ($ 16 ustawy zagad. o repr. pań), 
a że członkowie izby są bezkarni wobec sądu 
tylko za takie oświadczenie, 
przeto oczywiście bezkarność ta MAG da 4 Mi a - tam, gdzie 


młodą kobietę, której mąż przed ożenieniem się 

jeździł na wyścigach i tam zapoznał się z panem 

da Caza. Hrabia Selbotten był obecnie przydzielony 

do akademii wojennej i Marya da Caza wiedziała, | | 
że o tej porze będzie jeszcze w słuźbie. Przy- 
puszczała jednak, że hrabinę w domu zastanie. 

— Pani hrabina przyjmuje — rzekł służący 
i otworzył drzwi salonu. 

Marya da Caza weszła, lecz w pierwszej 
chwili, olśniona promieniami słońca, wpadającymi 
przez okna, rozróżnić mogła tylko parę ciemnych 
plam. Ale już hrabina, mała, pulchna kobietka, 
która się chętnie i za wiele śmiała, podbiegła ku 
niej i ją uścisnęła. 

— Ślicznie z twojej strony, że przyszłaś, 
Maryo — mówiła i pocałowała ją raz jeszcze w | 
oba policzki. 

— Chciałam ci opowiedzieć o balu u Lind- 
stedtów — odpowiedziała szybko Marya da Caza | 


i drażli Prasa polska zgodnie przyjęła z uznaniem 
r “| piątkowe przemówienie w parlamencie prezesa 
wość przed nowymi wyborami. Bez niej nie było | Koła polskiego w kwestyi Se Prawi 


ustają „oświadczenia* a zaczyna się bójka. To 
też, jak wiadomo, gdy były krwawe bójki w li 
stopadzie 1897, za czasów pierwszej obstrukcyi 
i wkroczenia policyi do parlamentu, wtedy pro- 
kuratorya rozpoczęła była śledztwo, ale potem 
wszystko umorzono. Izba sama nie przyszła Jesz- 
cze nigdy «w to położenie, ażeby w podobnej 
sprawie oddać swe votum i wypowiedzieć zda- 
nie, nie ma więc jeszcze precedensu. Teraz, kie- 
dy, na doniesienie dwóch posłów, prokuratorya 
wniosła sprawę do sądu, zażądał sąd wiedeński 
od izby wydania p. Steina. Referentem komisyi 
wybrany został prof. dr. Skedl. Powszechne 
panuje zaciekawienie, jak też komisya a nastę 
pnie izba rozstrzygną tę sprawę, ze względu na 
jej zasadnicze znaczenie, jako pierwszego podo- 
bnego rozstrzygnięcia. 


Głosy prasy 
o mowie Woj. Dzieduszyckiego. 


głosowania. Różnią się od niej tylko głosy N. 
Reformy i Napreodu a po części też Kuryera 
lwowskiego. Ten ostatni atoli nie występuje prze- 
ciw treści przemówienia Woj. Dzieduszyckiego, a 
tylko zaznacza, co i my zresztą uczyniliśmy, iż 
cała dyskusya nad tą kwestyą — właśnie z wy- 
jątkiem enuncyacyi hr. Dzieduszycki ego — była ob- 
łudną. „Zbliżający się koniec sesyi — słusznie 
zauważa Kuryer lwowski - zmobilizował znowu 
wszystkich, bojących się o swój mandat, karye- 
rowiczów i zradykałizował ich aż do taniego wy- 
krzykiwania o powszechne prawo wyborcze. Co 
im to szkodzi oświadczyć się za rozszerzeniem 
praw ludu, kiedy wiedzą, że do tego nie prędko 
jeszcze przyjdzie w Austryi. Więc 1 Lueger i 
Ebenhoch i Lecheri niemieccy klerykali, wszystko 


to nagle stało się zwolennikami powszechnego 


Dzieduszycki, skorzystawszy z propozycyi Krama- 
rza, aby przy ustanawianiu ilości posłów wziąć 
za podstawę stosunek opłacanych przez poszcze- 
golne kraje podatków, skrył się za ten parawan 
i waleząc o równą ilość mandatów z Galicyi, 
zwalczał samo prawo powszechnego głosowania. 

„Kenserwatyści — powiada N. Reforma — niech 
się nie cieszą mową br. W. Dzieduszyckiego; ona 
nie prowadzi do rozwiązania piekącej kwestyi, ona 
ją tylko zręcznym ruchem usuwa po to, aby zno- 
wu po paru tygodniach lub dniach nawet 
zjawiła się,przed forum opinii publicznej“. 

Podobniej, tylko bardziej gburowato, co nadaje 

zawsze tężyznę wywodom Naprzodu, wyraża się 
organ socyalistów „polskich*. N. Reforma nadto na 
wieczną pamiątkę rzeczy drukuje nazwiska tych 
posłów demokratycznych Koła pol., którzy u s u- 
nęli się od imiennego głosowania w izbie nad 
nagłością wniosków o powszechne prawo wybor- 
cze, I my za N. Reformą powtarzamy cenne na- 
zwiska tych mężów stanu. Nazwiska ich są: 
Rotter, Doboszyński, Petelenz, Stwiertnia, Danie- 
lak, Fijak, Bomba i Michejda. 

O artykule N. fr. Presse zamieściliśmy już 
wiadomość telegraficzną w sobotę. Obecnie mamy 
odnośny artykuł już w oryginale. Powiada ona: 

„Hr. Dzieduszycki miał słuszność. Przy zaprowa- 
dzeniu powszechnego prawa głosowania należałaby 
się wedle statystyki trzecia część wszystkich manda- 
tów, a przynajmniej prawie trzecia część Polakom 
i Rusinom z Galicyi, gdyż nie o wiele mniej, jak 
jedną trzecią część ludności całej Przedlitawii 
oni stanowią. Trzecia część wszystkich manda- 
tów dla Galieyi! Byloby to ciśnienie na całą izbę, 
nie dające się przezwyciężyć, zwłaszcza, gdy 
wszyscy posłowie tego kraju, bez względu na 
poszczególne stronnictwa, idą zawsze solidarnie. 
Wielu posłów, którzy oświadczali się za powszech- 
nem prawem głosowania, było niezbędnem tem 
następstwem zaprowadzenia powszechnego prawa 


głosowania wprost przerażonych.“ 


NIĄGE SS PS 1 I 00 była plecami do niego zwróconą i I a r ET | A zresztą. 


nawiązała bardzo ożywioną rozmowę ze swą 
małą przyjaciółką. Ta była przekonaną, że pani 
da Caza i Stassingk znają się i zajęta paplaniną 
i śmiechem, nie dosłyszała jednej i drugiej dy- 
skretnej prośby hrabiego, aby go przedstawić. 
Dopiero po długiej chwil: zauważyła mieporozu- 
mienie i serdecznie się roześmiała. 

— Ah, to państwo się nie znacie |... Hrabia 
Stassingk.. pani da Caza... Ależ musieliście prze- 
cież spotkać się na wczorajszym balu? 

— Taaak? — rzekła Marya da Caza, jak- 
gdyby nie mogła sobie przypornąć. 

Stassingk zaś mówił: 

— Ależ naturalnie, łaskawa pani Zapewne 
źle pani o mnie myśli, ale zdarza się często, że 
ktoś daje się przedstawiać ludziom najobojętniej- 
szym a przez to omija go sposobność przedsta- 
wienia się tym, których chciałby poznać. Przez 


chaciaż to dopiero teraz na myśl jej przyszło. 

Hrabina zaśmiała się z zadowoleniem: 

— Wiem już o wszysikiem. 

Dopiero teraz zobaczyła Marya da Caza 
drugiego gościa, który powstał z krzesła i stanął 
na uboczu. Jej oczy przyzwyczaiły się już do 
światła i poznała hrabiego Stassingka. Jednak nie 
czekała już teraz, aż on się jej przedstawi, ale 


cały wczorajszy wieczór o niczem nie myślałem, 


tylko aby być pani przedstawionym, nie chciałem 
jednak czynić tego między jedną turą tańca a 
drugą, lecz wypatrywałem chwili, gdy pani bę- 
dzie wypoczywać, gdy pani będzie samą. Takiej 
chwili jednak nie znalazłem. Pani tańczyłaś ciągle, 
ciągle byłaś otoczoną. Byłbym mógł co najwyżej 
złożyć pani mój ukłon a nie mógłbym zamienić 


jej na myśl, aby odwiedzić hrabinę Selbotten, |udawała, że go nie widzi, usivdła rozmyślnie tac, |z panią ani jednego słowa. Tego nie chciałem. 
a a e = 


Lwów, Rynek 33, 


(Roki założenia 1841) 


Sktad sukna 


| Z EZ 


prawa głosowania i jeden drugiego stara 
przelicytować w radykalizmie*, stosunki z gabinetem wiedeńskim, pod d. 7 bm., 
Natomiast N. Reforma podsuwa, że hr. |że wobec tej odmowy Porty co do urządzenia 


Rok XLV. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler Re Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grinangergasze 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schaliek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstraase 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotentnrm- 
strasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We ole n. M.: Hza- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryku: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
ozkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednesapaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. QGłozy publiozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenocya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuja 8 h., na prowincył IO hal. 


(Numera dawniejsze kosztają po 10 et.) 


Zatarg Porty z mocarstwami. 


Między Porią a mocar*twami doszło do za- 
targu, który może się skończyć odebraniem suł- 
tanowi rządów w Macedoni. 

Mocarstwa ustanowiły komisyę, która ma 
kontrolować przeprowadzenie reformy finansowej 
w wiłajetach (guberniach) kosowskim, salonickim 
i monastyrskim, czemu się Porta opiera. Mo- 
carstwa wystosowały zatem pod d. 26. września 
notę zbiorową, w której ubolewają, że rząd tu- 
recki, zapoznając cel tej komisyi, oświadcza, ja- 
ko na propozycyę mocarstw w żaden sposób 
zgodzić się nie może. Wszelka zwłoka z zastoso- 


"waniem tego środka pociągnie za sobą zawikła: 


nia najpoważniejsze, więc też mocarstwa swojej 
jednomyślnie powziętej uchwały zmienić nie mo- 
gą. Mianowani do tej komisyi delegaci już otrzy- 
mali od swoich rządów zlecenie, aby się d. 1 
bm. w Saloniee stawiły. Mocarstwa „spodziewają 
się przeto, że rząd turecki zarządzi teraz, co po- 
trzeba, aby delegaci pospołu z ajentami cywilny- 
mi austryackim i rosyjskim funkcyę swoją roz- 
począć mogli. 

Porta odpowiedziała pod d. 30 września, że 
doniosłości reform finansowych w trzech wilaje- 
tach nigdy nie zapoznawała, czego namacalnym 
dowodem jest wypracowany przez nią pospołu z 
bankiem ottotmańskim regulamin, który prawidło- 
we funkcyonowanie służby finansowej w owych 
trzech prowincyach zapewnia. Jeżeli się Porta 
przyzwaniu zagranicznych delegatów do tej służby 
sprzeciwia, to dlatego, że jest to bezpośredniem 
mieszaniem się w wewnętrzne sprawy kraju. 
Środki zarządzone zupeinie wystarczają do uchy- 
lenia wszelkiej obawy zawikłań w owych trzech 
prowincyach. Zaczem Porta zdecydowana jest, w 
żaden sposób nie zejść ze swego stanowiska 1 
po raz ostatni uprasza, aby mocarstwa zrzekły 
się wysłania delegatów finansowych, których 
uznać władze tureckie nie są upoważnione. 

O tym stanie rzeczy pisał Pester Lloyd, 
mający w sprawach Wschodu bardzo blzkie 


międzynarodowej kontroli finansowej w Mace- 
donii, położenie staje się krytyczniejszem, niż 
było w którymkolwiek poprzednim okresie refor- 
mowej akcyi macedońskiej. Wprawdzie nie «ał- 
kiem porzucono nadzieję, że Porta przyjdzie 
przecie d) VOdumu i nie będzie się niezłomnie 
sprzeciwiała środkowi, jaki jej wszystkie mocar- 
atwa w jej interesie najwłaśniejszym zalecają — 
wszelako tak jak rzeczy stoją, należy inne także 
ewentualności brać na uwagę. Delegaci angielski 
i włoski już przybyli do Saloniki, reszta tymi 
dniami przybędzie; tak samo przybędzie austrya- 
cki ajent cywilny Oppenheimer. 

Obaj ajenci cywilni, austryacki i rosyjski, 
tudzież czterej delegaci Niemiec, Anglii, Włoch 
i Francji, ułożą najpierw konieczne formalności 
regulaminowe, poczem się ukonstytuują jako 
komisya jenerałna i zaproszą jeneralnego inspe- 
ktora  Hilmi baszę, aby objął przewodnietwo 
w jej obradach. W obecnem usposob emu swojem 
Porta nie będzie skłonną upoważnić H imi baszę 
do przyjęcia tego zaproszenia, a odmowa ta za- 
znaczy się jako początek poważnego konfliktu 
między mocarstwami a rządem tureckim. Na- 
stałoby wtedy położenie, na które ogłoszony nie- 
dawno temu komunikat półurzędowy wskazywał 
a któreby zmusiło mocarstwa do obowiązkowego 
użycia środków przymusowych. Wiadomości 
pism angielskich z Konstantynopola dają do sro- 
zumienia, że żadne z mocarstw nie 
szczególnie do prowadzenia tej akcyi, że jednak 
przed innemi Anglia i Włochy za nkcyą ener- 
giczną wystąpią — kończy Pester Lloyd 

Tymczasem onegdaj wręczył 
austryacki br. Calice tureckiemu ministrowi 
spraw zagr. podpisaną przez przedstawicieli 
wszystkich sześciu mocarstw notę zbiorową, 
która potwierdza otrzymanie ostatniej noty Porty, 
dalej powołując się na uchwały rządów w po. 
przedniej Do cie zbiorowej wymienione, przy nich 
obstaje i w reszcie zawiadamia, że delegaci EROS AK mid" 


ciśnie się 


ambasador 


.. zresztą zabrakło mi odwagi.. 

Stassingk mów.ł teraz (vsem prawie pokor- 
nym a równocześnie pochlebiającym i Ma» 
rya da Caza zapomniała od razu o całym swo 
im gniewie za to, Że jej się wczoraj nie przed- 
stawił. Rzekła uprzejmie: 

— Zabrakło panu odwagi? 

— Po części, łaskawa pani. 

— Nie jestem przecież tak straszną ! 

Ale byłaś pani tak otoczoną... 

Oh... tańczyłam tylko wiele. 

Każdy chciał z panią tańczyć. . 

Mam wielu znajomych i każdy chciał 
być grzecznym. 

Hrabia Stassingk potrząsł głową. 

— Radca Lindstedt określił to najlepiej, 
Zwracał na to uwagę panów czterema tylko sło- 
wy, ale te mówiły wszystko. 

— Cztery słowa ? 

— Tak, łaskawa pani, 


gia 


tylko cztery słowa. 


(C. a. n) 


i wszelkich towarów we welnianych modnych 
poleca nowości na sezon bieżący. 
BE Próbki towarów wysyła na żądaniv. 


Hy 


i 


UAŻEJA NAXUNOWA z Wiorku aria 10 Października 19 :* (xr 281 


sowi już otrzymali nakaz natychmiastowego wy | 2 godziny dziennie, Należy się starać przez naukę 


brania się do Skopla (Ueskub), aby tam pospołu 
z ajentami cywilnymi przystąpić do pracy, w 
nocie z d. 8 maja br. zapowiedzianej. 

W nocie swej z d. 30 z. m. Porta „po raz 
ostatni“ prosiła, mocarstwa jednak stanowczo 
odmówiły. Że Porta ostatecznie ustąpi, to rzecz 
pewna. Jak słychać, chodzi jej głównie o to, aby 
mocarstwa nie sprzeciwiały się nadal podniesie- 
miu ceł tureckich o trzy pre. 


Zjazd Związku sokolego. 


Przez cały dzień wczorajszy toczyły się we 
Lwowie w gmachu Sokoła obrady delegatów 
związku sokolego; przybyło na nie 113 dele- 
gatów z 71 gniazd. Obrady poprzedziło nabo- 
Żeństwo w kościele archikatedralmym ; z porządku 
dziennego uchwalono naprzód wniosek komisyi 
rewizyjnej co do udzielenia wydziałowi absolu- 
toryum, następnie zaś przystąpiono do dyskusyi 
nad wnioskiem gniazda gorlickiego oraz Macierzy 
lwowskiej co do pomieszczenia w Praewodniku 
gimnastycznym jednozgodnej enuncyacyi prasy 
polskiej z początkiem tego roku wobec wypadków 
w Królestwie Polskiem. Wnioski oba przekazano 
do rozpatrzenia komisyi regulaminowej, poczem 
załatwiono kilka drobniejszych spraw i rozdzie- 
lono się na komisye, posiedzenie plenarne zaś 
odroczono do popołudnia. 

Na posiedzeniu popołudniowem przyjęto 
sprawozdanie wydziału, znane już naszym czy- 
telnikom z dokładnego streszczenia, jakie przed 
kilku dniami podaliśmy, a następnie uchwalono 
wezwać towarzystwa sokole, by łącznie podjęły 
akcyę celem uwolnienia budynków sokolich od 
krajowych dodatkow do podatków. W dalszym 
ciągu postangwiono użyć funduszu im śp. Z. 
Krówczyńskiego na opłatę wpisowego do tow. 
wzaj. ubezpieczeń urzędników pryw. dla mają: 
cych się w niem ubezpieczyć nauczycieli gimna- 
styki. 

; Przy wyborach uzupełniających do wydziału 
weszli pp: Cenar E., Durski A., dr. Dziędziele- 
wicz A., Krobicki L., Mokrzycki K., dr. Rowiń- 
ski St., dr. Czarnik K. i dr. Korytko St. 

Przyjęto dalej wnioski komisyi organizacyj- 
nej co do zmiany statutu i przystąpiono do 
wniosku w sprawie znanego oświadczenia. 

Po dłagiej, żywej dyskusyi uchwalono tyl- 
ko część wniosku gniazda lwowskiego, mianowicie 
ustęp: zjazd delegatów uznaje występowanie 
członków towarzystw sokolich w artykułach 
dziennikarskich przeciw postanowieniom władz 
sokolich za naruszenie karności sokolej. Uchwa- 
lono nadto: wydział związku obo- 
wiązany jest zabierać głos w waż- 
nychchwilach narodowych. 

Załatwiono w końcu parę drobniejszej na- 
tury wniosków i ua tem około 10 wieczór obra 
dy zamknięto. 


Upraszamy o odnowienie przedpłaty 
na ostatni kwartał r. b. 


Xronika. 


Lwów, dnia 9 paśdsiernika 1905 
KŃaiendarzy k 
We wtorek 10 października Franciszka Borg. — 

Gr. kat. Kułystrata. — Kal. słow. Tomiła. 
Wschód słońca 618, zachód 5'14. 
We środę 11 października Placydy M. — Gr kst. 


Charytona. — Kal. słow. Dobromiła. 
Wschód słońca 6:19. zachód 5-12 


We czwartek I2 października Maksymiliana. — 
Gr. kat. Kyriaka. — Kal słow. Grzmisława 
Wschód słońca 621, zachód 510. 


Cesarz przyjął dziś na audyencyach ogólnych 
gr. kat. biskupa Czechowicza. 


Odznączeuia w sądownictwie. Wiedeń- 
skie Biuro korespondencyjne, telegrafując nam przed 
trzema dniami o dokonanych odznaczeniach w są- 
downictwie, doniosło, że wiceprezydent sądu kraj. we 
Lwowie Kornel Znbrzycki i prezydent sądu o0bwo- 
dowego w Sanoku Kajetan Chyliński otrzymali 
krzyże kawulerskie orderu Leopolda  Telegraficznych 
doniesień Biura korespondencyjnego o odznaczeniach, 
mianowaniach itp. nie mamy możności skontrolować 
i tak też odznaczenia te wszystkie pisma, nie wyjmu- 
jąc urzędowrj Gazety lwowskiej pomieściły. Duś 
dopiero możemy stwierdzić, źe telegramy Biura kor 
były mylne. Pp. Kornel Zubrzycki i Kajetan Chy- 
Kńóski otrzy mali nie krzyże kawalerskie orderu Leopol- 
da, ule ordery żelaznej korony III kl 

Dz:siejsza zaś Wiener Ztg. publikuje dalsze 
krajowego i 


odznaczenia: Cesarz nadał raicy sądu 
naczelnikowi sądu powiatowego % tytułem radcy 
wyższego sądu kraj. Teoklitowi Tomaszczukowi w 
Radowcach order żelaznej korony III kl.; sędziemu 
powiatowemu Janowi Zb erańskiemu w  Tysznowie 
krzyż kawalerski orderu Fran. Józefa; radny sąda 
krajowego Julianowi Trompeteurowi w Czerniowcach 
tytuł i charakter radey wyższego sądu krajowego; 
dyrektorowi kancelaryi sądowej Franciszkowi Mahro- 
wi w Czerniowcach tytuł rudcy cesarskiego; prowa- 
dzącemu księgi gruntowe Józefowi Smoleniowi we 
Lwowie złoty krzyż zasługi z koroną. 


Szlachectwo z przydomkiem 
otrzymał em. majir Emil Dąbrowiecki. 


(Gromoboy 


Odznaczenia w armit. Ordery żelaznej ko- 
rony III kl. otrzymali pułkownicy: Amand Wawra 
dowódca 33 pp. obr. kr. w Stryju i Artur Jakesch do: 
wódca 32 pp. obr. kr. w Nowym Sączu w uznaniu 
znakomitej ich działalności na stanowisku dowódców 
pułków. Złoty krzyż zasługi z 
rocznik 17 pp. obr, kraj 
Wessely. 

Z armii. Cesarz mianował komendantem dy- 
wizyi konnicy w Jarosławiu generała majora Hu- 
gona Balthazara, dotychczasowego komendanta 9 bry- 
gady konnicy w Pardubicach; komendantem zaś tej 
brygady, pułkownika Ottona Potena, komendanta 11 
pułku dragonów. 


koroną otrzyruał po- 


w Rzeszowie Wilhelm 


— Kary małoletnich. Dziennik rozporzą 
dzeń ministerstwa sprawiedliwości ogłasza rozporzą- 
dzenie w sprawie wykonywania kar u nieletnich i 
młodocianych przestępców. Aż do utworzenia 080- 
bnych zakładów mają być w więzieniach przeprowa- 
dzone następujące przepisy: Młodociani przestępcy 
od 14 do 18 roku życia mają być, o ile możneści 
z wykluczeniem indywidnów zepsutych, łączeni w 
grupy. Przy zestawianu grnp należy uwzględniać 
wiek, rodzaj przewinienia i karę i oddzielać je od 
innych więźniów. Dla ćwiczeń ciała i pobytu ua 
wieżem powietrzu ma się przeznaczać przynajmniej 


i zaczęcanie do pracy wyrabiać z nich ludzi prawych. 
Na naukę należy poświęcać tygodniowo przynajmniej 
8 godzin, z tych 2 na religię. Obok przedmiotów z 
zakresu szkół ludowych ma być im daną sposobność 
wykształcenia się w jakimś zawodzie praktycznym. 
Wyłączna praca raechanieczna ma być wykluczoną 
Szczególnie zaleca się zajęcie ogrodnicze i domowe. 
Młodociane osoby w więzieniu śledczem mają być 
zawsze osobno umieszczane. Przy wypuszczaniu mło- 
docianych przestępców z więzienia należy się starać o 
ochronę ich egzystencyi. 

Ref»rma na poczcie. Ausztryacki zarząd 
poczt zaprowadził reformę, celem umożliwienia szyb- 
szego d-ręczania listów i przesyłek pocztowych. Mia- 
nowicie od października pocztę na Kolejach inspek- 
cyonować będą nrzędniey administracyjni. Inspekcya 
w dyrekcyach pocztowych w Wiedniu, Pradze, Lw o- 
wie i Bernie, z powodu wielkiego tam ruchu po- 
eztowego, przeprowadzaną będzie przez specyalaych, 
przeznaczonych do tego urzędników dyrekcji. 


Kronika lwowska. 


Przed sejmem. Jutro dopiero zawiśni» na 
szczycie pałacu sejmowego czerwono-uiebieska flaza 
na znak otwarcia sesyi sejmowej, a już dziś spo- 
strzegać można w mieście większy ruch i ożywienie, 
związane z każdorazowym zjazdem posłów i obrado- 
waniem sejmu. Pogoda niezbyt sprzyja. Zimao przy- 
szło w tym roku nadspodziewanie szybko i aura 
przypomina raczej ostatki listopada aniżeli początek 
października. Wprawdzie ostry wiatr rozprószy chwi- 
lami chmury i na kilka minut pokaże szmat nie 
bieskiego firmamentu, ale nie nie wróży pogody i 
ciepła i wielu pessymistów przypomina tę jesi-ń z 
przed lat trzydziestu, kiedy to o tej porze umiełsśmy 
już... zaspy Śnieżne, 

Największy ruch rozwija się okoła gmachu sej- 
mowego. Większa część posłów sejmowych już się zje- 
chała a każdy kieruje swoje pierwsze Kr ki do sej 
mu. W gmachu sejmowym już wszystko przyzpo:0- 
bione do otwarcia sejmu  Kancelarya sejmowa jaż 
funguje i rozdziela stosy przygtowauych druków, 
sale dla komisyj już przygotowane, ua pultach po- 
gelskich leżą już nawet papiery i ołówki, W kulva- 
rach duży ruch; posłowie w mniejszych lub wiek- 
szych grupach rozprawiają i naradzają się, czasa ui 
zjawienie się świeżo przybyłego posła wywołuje żywe 
i gorące powitanie. Do tych należy marszałek mie- 
lecki p. Stefan Sękowski, który był przeszło pół 
roczną chorobą złożony. Dziś wygląda już dobrze, 
serdecznie więc witają go koledzy i znajomi. 


Sejm a soegaliści i ludrwey. Na jutro, 
dzień otwarcia sejmu, zwołane zostało przez socyali- 
stów „demonstracyjne zgromadzenie lndowe* w spra- 
wie powszechnego prawa głosowaua. A równocz Śnie 
Naprsód pisze: „Teraz sejm je będzie musiał dać, 
a jeżeli nie zechce, tu usłyszy takie same „argumen 
ty z ulicy", jakie we wtorek usłyszy s-jm czessi w 
Pradze.. Lud nie spocznie, aż nie obali fortecy przy- 
wilejów szlacheckich i nie cofnie się ou przed żad- 
nymi środkami walki politycznej, nie przestanie wal 
czyć, aż zdobędzie powszechne, równe, bezpośredni», 
tajne prawo wyborcze do sejmu !* 

Socyalista żaden nie zasiada w sejmie — więc 
wyręki ich podjął si: ludowiee p. Stapiński, W 
Prsyjacielu ludw, redugowanym przez niego, zapo- 
wiedziano, że p. Stapiński wniesie w s-jme ustaw» 
o zaprowadzeniu powszechn-go prawa głosowania a 
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jeżeli sejm nie uchwali tego, to.. wywoła strajki 
rolne. Pismo ludowe Ojczyzna odpowiada mu na 
to: „Dziwny ten p. Stapiński! Zdaje mu się, że 


robotnikom rolnym o nie nie chodzi, jak o to, aby 
przy wyborach głosowali. Jak gdyby sejm dał im 
pieniądze, lepsze zarobki! P. Stapiński przemawia 
tak, jak gdyby tego powszechnego głosowania żądali 


chłopi. Ale przecie chłopi gospodarze głosują Na 
149 posłów w sejmie chłop! wybierają 74, więc po- 
łowę, a lud miejski wybiera 28, czyli razem lud 


wiejski i miejski wybiera 102 posłów, dwory 44, a 
kupcy i przemysłowcy 8. — Posłowie ludowi stano- 
wią znaczną większość w sejmie i każdą sprawę mo- 
gą jak chcą przeprowadzić. Jeżeli ci posłowie przez 
lud wybram nie zawsze dbają o interesa lndu, to 
już wina wyborców, którzy są albo ciemni i nie wie- 
dzą kogo wybierać, albo po prostu sprzedaja swoje 
głosy, często za kilka szóstek lub kieliszek wódki.“ 


Kancetarya sejmowa. Kierownictwo kan- 
celaryi sejmowej objął radca wydziału kraj. Anto- 
niewicz, a do kancelaryi przydzieloni zostali pp. 
wicesekretarz dr. Piaarski, adyuakci konceptowi dr, 
Przygodzki i Kirschner, dyrekier Piotrowski i oficyał 
rachunkowy Neusser. 

+ Nad sprawą zukładunia Internatów 
dia uezniów szkół Średnich zastanawiało się 
wczoraj grono profesorów pod przewodnictwem radcy 
Gerstmana, zabrane w sali gimuazyum Fr. Józefa. 
Zaproszeni byli także przedstawiciele prasy. Sprawa 
zagaił insp. Majchrowicz, kreśląc w jadrnych sło- 
wach zdziezenie i zdemoraliżowanie, jakie rozpleniło 
się wśród młodzieży, „jest tak źle, iż gorzej już być 
nie może* i wskazując jako pierwsze remedium two- 
rzenie burs dla ubogich i zakładanie internatiów dla 
średnio-zamożnyeh studentów. P. Tomaszewski ogra- 
niczył dyskusyę tylko do tych ostatnich i zapropo- 
nował rozwinięcie akeyi dla założenia pierwszego 
dużego internatu dla średnio-zamożnych studentów 
we Lwowie. Na szerszem, zasadniczem stanowiska 
stanął p. Karol Petelenz; sawe internaty złemu nie 
zaradzą, a zresztą internaty takie, jak każi» groma- 
da, mieszczą w sobie niebezpieczeństwa; demoraliza- 
cyi wśród młodzieży winni wszyscy: i rodzice i' pro- 
fesorowie i prasa i społeczeństwo i poprawę budo- 
wać trzeba na sercach i umysłach wszystkich: po 
wiedział potera złote słowa, że potrzabą „szanować 
dzieci“ i ua takim wzajemuym szacunku kształto- 
wać vbopólny stosnnek. Tak, dziecko ma także cześć 
i tę cześć w dziecku juź od pierwszej klasy ludo- 
wej szanować trzeba i poczucie jej w dziecku roz- 
wijać i od dołn poczynać potrzeba wielką reformę. 
Mamy dzieci takie, jakie sobie wychowamy. P. Ls- 
skownieki sprowadził jednak zaraz dyskusyę na pole 
praktyczne i zaproponował założenie choćby w skrom 
nych rozmiarach pierwszego internatu dla uczniów 
średnio zamożnych już z początkiem przyszłego roku 
szkolnego a równocześnie zorganizowanie szerokiej 
akcyi dla zakładania podobnych internatów po całym 
kraja. P. Schneider wyraził zdanie, Ż8 raczej nale- 
ży pierwej zająć się nbogimi uczniami i zakładać 
dła mich bursy, zamożniejsi bowiem uczniowie zawsze 
mają jakąś opiekę. Inni jednak z obecnych ks. Gerst 
mau, dr. Ostaszewski Barański, 
zakładanie internatów dla średnio-zamożnych stnden- 
tów za rzecz naglącą i ostatecznie wybrano komisyę 
2 pięciu dla ułożenia projektu w myśl wniosku p. 
Laskownickiego, — Na rezie dyskusya była tylko 
jednostronną, nie wysłuchano bowiem opinii rodzi- 
ców ani ich postulatów, jakie oni mogą stawiać do 
internatów. Szkoda też wielka, że nie przeprowadzo - 
no dyskusyi w kierunzu wskazanym przez p. Pete- 
leRza. Istnieje pewna nieufność do iniernatów — 
nie tu rzeczą rozprawiać, 0 ile uzasadniona — ale 
jeżeli akcya za zakładaniem internatów ma się przy- 
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ną. Dyskusye publiczne w rodzaju tym, w jakim 
zamierzał poprowadzić ją p. Petelenz, mogłyby się 
do tego dużo przyczynić. Internat, jeżeli ma spełnić 
zadanie, jakie mu się dziś imputuje, nie może ogra- 
niczać się do rygoru i nauki; musi kształcić także 
serca i dusze; musi mieć atmosferę serdeczną; musi 
„szanować dziecko“. I o tem wszystkiem trzeba naj- 
pierw pomówić. 

— W glmnazyam Fr. Józefa sprawa wykła- 
du religii gr.-Katolickiej została ostatecznie roz- 
strzygniętą. W myśl istniejącego układu z gminą i 
rozporządzeń ministeryalnych orzeczono, że językiem 
wykładowym ma być i nadal język polski. 

-- Wystawa prac aczniów rękodzielni- 
czych i zabytków cechowych została wczoraj 
zamkniętą. 

+ Połączeula kolejowe. Znowu jakoś przy- 
cichło o urządzeniu pociągu pospiesznego między 
Lwowem a Wiedniem, któryby od g. 7 wieczorem 
do 7 rano przebiegał tę przestrzeń. Prawdopodobnie 
w listopadzie, gdy zacznie obowiązywać nowy zi- 
mowy rozkład jazdy, — przyrzekną nam ten pociąg 
na wiosnę, jak to już bywało. Tymczasem N. Fr. 
Presse płacze i może słusznie, źe, aby się dostać 
z Wiednia do Meranu, potrzeba czasu od 9 wieczór 
do 2 popołudniu a my się musimy radować, że wy- 
jęchawszy wieczór ze Lwowa, dostajemy się na drugi 
dzień wieczór do Zakopanego! Naturalnie, radować 
się, bo mogłoby być jeszcze gorzej | 


W Filharmonii w scbotę były pustki i p. 
Kruszelnicka śpiewała jakby na stepach ukraińskich. 
Jeden z nielicznych słuchaczów, szczery Rusino, w 
krasnej koszuli, związanej czerwoną tasiemką, powie- 
dział: Intryga polska! Nie, to nie była intryga pol- 
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nie się p. Kruszelniekiej wobec społeczeństwa pol- 
skiego. Że p. Kruszelnieka czuje się Rusinką, te 
bardzo ładuie i cieszymy się, że wydział krajowy 
dopomógł jej do wykształcenia jej talentu. Od p. 
Kruszelarkiej nie wymagamy, aby wyzbyła się swej 
narodowości ruskiej; nie wymagamy, aby objawiała 
dla nas sympatyę lub wdzięczność za to, że polska 
ludność Wurszawy i polska prasa warszawska wy- 
niosły ją na stauowisko wybitniejszej artystki, ale 
możemy żądać. nie agresywnego wob-e nas zacho- 
wania się, 


Ale p. Kruszelnicka objawiła nam swą — nie 
wiemy za co — nienawiść; dotknęła naszą godność 
narodową. ə publiczność nasza ją zigaorowała, 


świadczy to o dużem wyrobieniu poczucia narodowe- 
go. Pomimo, że przed koneertem nie padło ani je- 
dno słowu bojkotowania ukraińskiej artystki, ogół 
sam zrozumiał, jak ma się zachować. Nie ma jednak 
złego, któr:by na dobre nie wyszło. Ci Rusini, któ- 
rzy twierdza, że Lwów jest miastem ruskiem a nie 
polskiem, mieli sposobność się przekonać, że Lwów 
jest tak mało miastem ruskiem, iż nawet koncert 
największej ich artystki nie zapełni jednego rzędu 
krzeseł, jeżeli Polacy nie przyjdą. 


— Po mieście rozeszła się w sobotę wieczo- 
rem pogłoska, ż» w teatrze dzieje się coś strasznego. 
Ale to było niepiavdą. Pogłoska zrodziła się z dro- 
buego powodu. Przerwa między aktem pierwszym 
i drugim trwała 78 minut, czyli godzinę i kwadrans 
bez dwóch miuut, Wasza publiczność, przyzwycza- 
jona do długich autraktów, które rozrywają sztukę 
i zacierają wrażenie całości, po upływie pierwszej 
półgodziny zaczęła się niecierpliwić a po upływie 
trzech kwadransy zaczęła snuć rozmaite domysły, 
Najpiecw opowiadano, że tw rzy się jeszcze jedna 
komisya miejska dla teatru. Iaui mówili, że z piwnic 
pod sceną wydostały się zaskórne wody i że deko- 
rator się utopił, inni, że tylko część sceny runęła 
i jeden maszwnista złamał obie ręce. Pojawił się w 
parterze p. Gliiskson z twarzą zupełnie obojętną. 
'To uspokoił» niektórych. Ale byli tacy, którzy 
twierdzili, że p. Glńckson ubrał się tylko w maskę 
obojętności i gdy wreszcie pojawił się w jednych 
drzwiach p. Ringler i zaczął się po parterze rozglą 
dać, wywnioskowano, że zarządza on otwarcie wszyst- 
kich drzwi bezpieczeń:tw. i dlatego kilka osób za- 
jęczeg» serca wyszła i rozniosło po mieście wieść, 
że w teatrze dzieje się coś strasznego. Tymczasem 
zaczął ktoś zapewiiać, że Z rozpoczęciem drugiego 
aktu czeka się tylko na przybycie jednego radey 
magistratu, który zagadał się w foyer Ktoś inny 
jednak zliczył, że już są wszysey radey. Na szczę 
ście w tej chwili kurtyna poszła w górę i sprawa 
się wyjaśniła Pan markiz, ten bohater sztuki, sprze 
czał się z inspicyentem o to, czy Światła w salonie 
mają być zapalone przed przyjściem gości do salonu, 
czy dopiero po ich wejściu. Markiz chciał z pańska za- 
palić światła pierwej, inspicyent zaś dopiero po 
wejściu gości, jak mówił, dla efektu, Wygrał inspi- 
cyent. I efekt był. 


-— W teatrze w sobotę interesowały się panie 
bardzo toaletą, jaką pani Bednarzewska w roli mar- 
kizy w „Macierzyństwie* miała w pierwszym akcie, 
Wykonawczyni tej sukui p. Szwargowska, która jed- 
nak dodaje, że wszystkie toalety dla p. Bednarzew- 
skiej wykonywa wedle jej wskazówek, udzieliła nam 
następującego opisu wspomnianej toalety : Toaleta ta 
wykonaną została z materyału jedwabnego, Koloru 
gris-ćłain ; spódnica zestawiona jest z części pliso- 
wauych, do połowy marsz%zona, w połowie przybrana 
koronką z szarej gipiury, dołem otoczona talbankami, 
które obszyte są białą wstążką ; falbanki te tworzą 
koła spięte kokardami w stylu rokoko. Górna część 
stanika z tej samej jest zrobiona koronki, dolna część 
stanika tworzy rodzaj fartuszka szelkami  spiętego, 
które zakończają guziki modern. Rękawy w stylu 
rokoko. Stanik zakończony paskiem z białej crepe 
dé chine. Kapelusz bastowy czarny, przybrany pió- 
rami niebieśkiemi ombre 

+ „Święto pojednania“, popularnie zwane 
„Sądnym dniem* obchodzą dziś Żydzi i Lwów, a 
przynajmniej większa jego połowa, bo całe handlowe 
śródmieście i rozległe dzielnice krakowska i żół- 
kiewska aż po Zamarstynów, oraz dolne części 
dzielnie gródeckiej i janowskiej zmieniły odrazu, jak 
pod ręką biegłego maszynisty teatralnego zmienia 
się w jednej chwili scena jakiejś feeryi, swoją fizyc= 
gnomię. Niktby dziś Lwowa nie poznał W tych 
wszystkich dzieluicach, zawsze takich wrzaskliwych, 
zatłoczonych, brudnych, dziś cicho i prawie czysto, 
Każdego dnia chodniki na nich zawalone są towa- 
rami ze sklepów powysuwanymi, nierzadko przeku- 
pniami na środku się rozsiadającymi, na ulicach 
głębszych wynoszone jest całe domowe życie z ko- 
łyskami, z praniem, pod gołe niebo, zupełnie jak w 
małych miasteczkach Azyi małej Dziś tego wszyst- 
kiego nie ma. Cała ta wschodnia, brudna, wrzaskli- 
wa i niewoniejąca codzienność schowała się gdzieś 
w głębie domów a na ulicach widać niedużo i tylko 
świątecznie przybranych przechodniów. I Lwów dzi- 
siaj prawie że łądnym się wydaje. Gdyby szach 
perski dziś przyjechał do Lwowa, wio miałby wraże- 
nia, że przyjeżdża do siebie, ale Że przyjechał na 
zachód. Ah, dlaczegoź „Święto pojednania“ nie cią- 
gnie się przez 365 dni w roku! 

Rabunek. Pani M. O., pocztmistrzyni 
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Lwowie, idąc dziś w południe ul. Ossolińskich, padła 
ofiarą niesłychanie bezczelnego rabunku. Chcąc się 
mianowicie przekonać, czy ma przy sobie pierścio- 
nek, wzięty do naprawy, otworzyła pugilsres, a w 
tej chwili przypadł do niej nieznany i niewyśledzony 
dotąd mężczyzna, wyrwał jej pugilares z ręki, wyjął 
zeń 100 kor. i rzaciwszy pugilares zbiegł w ul. 
Zimorowieza. 


Kronika krajowa. 


Fałszywe posądzenie. Z Przemyśla donoszą: 
P. Włodzimierz Jachno, inżynier z Tarnobrzeg, 
oskarżony przez p. Kolarzewskiego, pisarza magistra- 
tu w Tarnobrzegu, o zbrodnię szpiegostwa, o czem 
swego czasu donosiliśmy, został wypuszczony na wol- 
ność, uwolniony przez prokuratoryę państwa, ponie- 
waż okazało się, że doniesienie było podyktowane 
tylko chęcią zemsty. 


Kolej Stanki-granica węgierska oraz li- 


nia od granicy do Nagy Rerezna otwartą zostanie 
dla ruchu w połowie października. Rewizya techni- 
czno-policyjna nowej linii  naznaczoną została 


na 12 bm. 


Kars pożarnictwa dla delegatów Kółek rol- 
niczych powiatu tarnowskiego otwarty dziś został w 
Tarnowie. Kurs przeprowadzają instrukturowie związku 
strażackiego, 

Z Borysławia donoszą, że na Tustanowicach 
wybuchła ropa w szybie drugim „Litwa‘. Wydaj- 
ność około 20 oystern dziennie. Szyb ten należy do 
Lubańskiego z Litwy, braci Oświęcimskich z Kra- 
kowa i spółki, 


Polowania w Mizuniu skończyły się. Arey- 
książę Leopold Salwator, ks. August Koburski, jen. 
bar. Giesł, br. Kaden wyjechali wczoraj z Mizunia. 
Arcyksiążę udał się du Żywca, a jego towarzystwo 
do Wiednia. 


W Czerniowcach odbędzie się 15 bm. uro- 
czystość otwarcia nowozbudowanego dwupiętrowego 
budynku dla bursy polskiej im. Miekiewicza. 

Nowa krzywda stała się Polakom  bukowiń- 
skim. Przy wyborach delegatów z  czerniowieckiej 
rady miejskiej do okręgowej rady szkolnej pominięto 
kandydata polskiego, a wybrano dwóch Niemców, 
dwóch żydów i jednego Rumuna. Przedtem zasiadał 
w okręgowej radzie szkolnej br, A. Kochanowski. 


Kronika powszechna. 


$ Cholera. Berliński S/aatsanzeiger komuni- 
knje. Od dnia 6 do 7 bm. w południe były w 
Prusiech 8 wypadki podejrzanego zasłabnięcia 
i 1 wypadek śmierci na cholerę. Ogólna liczba wy- 
padków zasłabnięcia na cholerę wynosi dotąd 264, 
z tego było 89 śmiertelnych 
W Królestwie polskiem było w 
październikn ogółem 14 wypadków zasłabnięć na 
cholerę, w tem 9 śmiertelnych. 


$ Prof. Behring o swoim środku przeciw 
gruźlicy, W poprzednim numerze podaliśmy 8zczegó- 
łowe wiadomości o wynaleziony m przez prof. Behrin- 
ga Środku leczenia grużlicy i zapowiedzieliśmy, że 
na sobotniem posiedzeniu paryskiego kongresu anti- 
tuberknlicznego będzie o nim prof. Behring składał 
sprawozdanie. Otóż wedle streszezenia telegraficznego 
mówił prof. Behring o swoim nowym środku lecze= 
nia gruźlicy następująco: Najpierw oświadczył, iż w 
ciągu ostatnich dwóch lat udało się mu wynaleźć 
nową zasadę leczniczą, która się różni od zasady 
antitoksyny. Nowa zasada polega na impregnowaniu 
żyjących komórek organizmu substancyą, pochodzącą 
z trucizny tuberkulicznej. Tę substancyę oznacza prof. 
Behring literami TG i sądzi, że ta jego nowa sub- 
stancya chroni ludzi, zagrożonych grnźlicą przed 
infekcyą tuberkuliczną Jego doświadczenia spowodo- 
wały go do zaniechania wprowadzania bakeylów tu- 
berkulicznych do organizmu ludzkiego w celach te- 
rapentycznych. Za pomocą rozlicznych doświadczeń 
udało się mu przy pomocy substancyi TG zastąpić 
immunizacyę czynną przez bierną Dalej opisał prof. 
Behring skład substancyi TG i oświadczył, że na 
podstawie licznych eksperymentów przeprowadzonych 
na zwierzętach, przyszedł do przekonania, iż TG jest 
środkiem leczniczym, który bez wszelkiego niebez- 
pieczeństwa może być używany u ludzi dla celów 
terapeutycznych. Zapowiedział dalej, iż w roku przy- 
szłym ogłosi książkę w tej sprawie 1 wyraził na- 
dzieję, iż doświadczenia przeprowadzone z jego środ- 
kiem przez doświadczonych kliników, potwierdzą słu- 
szność jego wywodów i apeluje do lekarzy, aby ro- 
bili doświadczenia z tą nową snbstancyą. Przypo- 
mina, iż z jego środkiem antidyfterycznym musiano 
czynić doświadczenia przez szereg lat, zanim stwier- 
dzono jego skuteczność. W końcu oświadczył, iż 
spodziewa się, że na przyszłym zjeździe będzie 
można już zanotować znaczny |ostęp w walce z 
gruźlicą, 

$ Kongres aniituberkuliczny w Paryżu zo- 
stał wczoraj zamknięty. Następny odbędzie się w r. 
1908 w Stanach Zjednoczonych. 


$ Zabarzenii w Pradze. Socyaliści narodowi, 
jak z Pragi telegrafują, urządzili wczoraj zgromadze- 
nie, na które zebrało się do 14.000 osób, celem o» 
mówienia ostatnich wypadków berneńskich Równo- 
cześnie władze skonsygaowały wojsko i ustawiły po- 
gotowia po całem mieście, Zgromadzenie odbywało 
się przedpołudniem ; przemawiali p. Czerny i dwaj 
inni przywódey robotniczy, którzy w ostrych słowach 
zwrócili się przeciw rządowi i postępowaniu policyi 
berneńskiej i zapowiedzieli jak najbardziej zacięta 
walkę przeciw rządowi i niemczyźnie w Pradze. Po 
zamknięciu zgromadzenia około 500 robotników, 
śpiewając czeskie pieśni narodowe, pociągnęło, po 
nieważ przystęp na Malą Stranę był zupełnie odcięty, 
na plac sw. Wacława, aby stamtąd przedostać się 
do kasyna niemieckiego. Dostęp na Przykopy atoli 
odcina? podwójny kordon policyi. Gdy widziano, że 
tłum ma zamiar przełamać kordon, zawezwano po- 
licyę konną; odparła ona demonstrantów w kierunku 
ku muzeum, przyczem aresztowała kilku demonstran- 
tów, którzy policyantów oblewali wodą. Ze szczytu 
rampy przed muzeum jeden z przywódców robotni- 
czych, Spadny, wypowiedział do zebranego tam tłn- 
mu mowę, w której wezwuł zebranych, aby dziś 
spokojnie się rozeszli, a natomiast wazysty zebrali się 
we wtorek celem urządzenia wielkiej demonstracyi 
przed sejmem, Wezwaniu temu wszyscy uczynili za- 
dość, tak, że w mieście zapanował zupełny spokój. 
Policya atoli przez cały dzień strzegła domów i in- 
stytucyj niemieckieh. 

Podobnie i w Ołomuńcu były wczoraj nie- 
pokoje. Czesi zwołali tam na wczoraj wiec w spra- 
wie berneńskiej, a gdy władze na wiec nie zezwo- 
liły, urządzili ogromny pochód demonstracyjny przez 
miasto; w pochodzie tym wzięło udział także parę 
tysięcy chłopów czeskich. Niemcy chcieli również 
urządzić podobny pochód, ale zebrało się ich śmie- 
sznie mało. A 

Wiec zaś, który w tej samej sprawie odbył się 
wczoraj w Bernie za zezwoleniem władz, przeszedł 
zupełnie spokojnie, ponieważ Niemcy nie przeszka- 
iali: i nap.ótno cały garnizon Berna stał w pogo- 
1. caly dzień. 
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nych i telefonów w miejscu i na prowincyi. 


$ Sensacyjne małżeństwo. 
Krakowianin, znakomity pianista, zaręczył się, jak 
donoszą z Nowego Jorku, z rozwódką miliardera 
amerykańskiego, Jerzego Peabody. 


$ Z wyboru „Pałacu Taaryckicgo* na sie- 
dzibę Dumy Państwowej nie są zadowolone pisma 
petersburskie. Nigdzie życie cesarzowej Katarzyny 
nie pozostawiło tak głęboko wyrytych śladów, jak 
w tych zimnych salach, które tak mało zdają się 
być dobrane do ostrego klimatu stolicy północnej. 
Trybnnę prezesa postanowiono zbudować pod portre- 
tem cesarzowej Katarzyny. Obok portretu Czesmeń- 
skiego ma się wznosić trybuna ministrów, a obok 
portretu pięknego Grzegorza Orłowa -— trybuna dla 
dziennikarzy. Tak zadecydowała komisya. Co wspól- 
nego mają wspaniałe bale księcia Tauryckiego z 
wielką sprawą reprezentacyi narodowej? Dziś pałac 
ten jest anachronizmem, ementarzem, relikwią rzad- 
ką, kartką z historyi Rosyi. Wątpić należy, ażeby 
uplanowane „dopasowanie“ było możliwe, 

W zimie dom ten jest za zimny, ażeby mógł 
być zamieszkany ; tam, gdzie dawniej były pełne 
błasku podłogi, widzi się dziś asfalt i piasek. Żad- 
nych ścian tu nie ma, jeno same kolumny i okna 
aż do górnej warstwy. Jest to przerafinowany plac 
odkryty. I jeszcze jedno, a to wcale nie jest drob- 
nostką : oto, gdy z sobą już rozmawia dwóch męż- 
czyzn, straszliwie bnezy i odbija echo. Cóż dopiero 
będzie, gdy setki zaczną z sobą rozmawiać, a prze- 
cież przypnszczać nie można, ażeby te setki rozma- 
wiały szeptem ? 


$ Przyczyny droż;zny mięsa w Niem- 
czech. W bawarskiej izbie posłów na wczorajszem 
posiedzeniu sosyalista Segitz interpelował w sprawie 
drożyzny mięsa, przyczem wskazał na to, że bez o- 
twarcia granie dowóz nie wy.tarczy na wyżywienie 
ludności Minister hr. Feilitzsch w odpowiedzi stwier- 
dził, że główną przyczyną drożyzny mięsa jest nie- 
urodzaj kartofli i lichy zbiór paszy w r. 1904. Po- 
nieważ zaś ten nieurodzaj panował w całej Europie 
środkowej, a ceny bydła w Austro-Węgrzech są ta- 
kie sume, jak w Niemczech, przeto takie powiększe- 
nie dowozn nie sprowadziłoby potanienia mięsa. Do- 
wóz świń z Włoch niemożliwy jest z powodu panu- 
jących tam silnych zaraz na nierogaciznę. Przytem 
Austrya i Szwajcarya nie przewiozłyby napowrót 
przez swe obszary transportów bydła, które na gra- 
niey niemieckiej uznanoby za zarażone. Najpewniej- 
szą podstawą dla aprowizacyi jest dalszy rozwój 
wzmagającej się jnż w pożądany sposób krajowej ho- 
dowli bydła, które należy chronić przed zarazami. 

$ Wiadomości o dokonanych zaślubinach W. 
księcia Cyryla z rozwiedzioną W. księżną Melitta 
Heską zaprzeczają z Berlina. 

8 Panna słożąca i księżna. Przed sądem w 
Kieł rozpoczęła się sensacyjna sprawa, o której przed 
rokiem już pisaliśmy, wytoczona przez Annę Milew- 
ską, pannę służącą i towarzyszkę zmarłej ks. Amelii 
Szlezwieko-Holsztyńskiej przeciwko jej córce ks. 
Henryecie von Esmarch. Panna Milewska jest eórką 
rzeźnika z Margrabowy w W. Ks. Poznańskiem, 
jako biegła krojczyni bywała panną służącą w wiel- 
kich domach. We wrześniu 1898 r. weszła do słu- 
żby ks. Amelii, w charakterze nawpół służącej, na- 
wpół towarzyszki. Księżna zabrała ją ze sobą do 
Kairu w lutym 1901 r. Już oddawna dom Szlez- 
wieko Holsztyński był niezadowolony z serdecznych 
stosnnków, jakie panowały między służącą a księżną, 
która była zupełnie pod wpływem Anny Milewskiej. 
Mieszkały w hotelu Savoy w Kairze. Pewnego dnia, 
wyszedłszy na ulicę sama, Milewska została napad- 
nięta przez Arabów, którzy ją wpakowali do powo- 
zu i wywieźli do odległego przedmieścia. Tam  zja- 
wił się szambelan ks. Ernesta Gónthera, von Blu- 
menthal i oświadczył Annie, że ma natychmiast 
wracać do Anglii, bo ma poważne przewinienia wo» 
bee ciotki cesarzowej niemieckiej. Panna Milewska 
prosiła, aby jej przynajmniej powiedziano pod jakim 
stoi zarzutem, von Blumenthal był głuchy na to 
słuszne żądanie. Zmusił ją do podpisania dokumen- 
tu, mocą którego zobowiązuje się opuścić księżnę raz 
na zawsze. Przez cztery dni trzymano Annę w zam- 
knięciu, wreszcie odstawiono ją do Port Said i tam 
jeszcze osadzono pod kluczem, Przed jej oknami 
krążyli dwaj zbrojni żołnierze. Z Port-Said wypra- 
wiono ją do Niemiec. Dopiero tam dowiedziała się, 
że jest pod zarzutem okradzenia ks, Amelii. W szka-» 
tułee panny służącej znalezione wiele klejnotów 
księżnej, między innymi broszę, wysadzaną brylan- 
tami i rubinami, złotą bransoletę, broszkę topazową 
i sznur pereł. Panna Milewska miała stawać pod 
zarzutem tych kradzieży przed sądem w Berlinie we 
wrześniu r. Z, odroczono sprawę, mimo to Anna 
była osadzona w więzieniu. Do rąk jej dostał się 
list ks. Henryety, oskarżający o różne przestępstwa 
nie tylko ją, ale i całą rodzinę Milewskich. Z po- 
wodu tego listu właśnie Anaa wytoczyła proces ks. 
Henryecie. Milewskiej broni adwokat Graefe z Berli- 
na, księżnej — radea prawny Rentdorff z Kielu. 

$ Walka ze starością. Prawdziwą rewolucyę 
w paryskim świecie kobiecym wywołał odczyt słyn- 
nego uczonego profesora Miecznikowa, wygłoszony 
w towarzystwie naukowem pod tytułem „Walka ze 
starością". Salę zapełniła szczelnie — płeć piękna. 
Paryżanki były pewne, że głośny uczony instytutu 
petersburskiego wynalazł nowy sposób... zachowania 
jaknajdłnższego świeżej cery, pięknej fignry,. zgra- 
bnego chodu i t d. Srogi spotkał je zawód. Do- 
wiedziały się, że profesor zaleca pragnącym możli- 
wego przedłużenia młodości: prowadzić umiarkowa» 
ny, ściśle określony tryb życia, nie używać żadnych 
surowizn i jeść dnżo kwaśnego mleka, zsiadłego pod 
wpływem specyalnego „grzybka“ bułgarskiego. Pię- 
kne paryżanki dowiedziały się więcej jeszcze; mia- 
nowicie: że wszelkie „róże, pasty i kremy* wyglą- 
dają dobrze tylko na młodej, gładkiej skórze, która... 
ich nie potrzebuje; że wszelkie Kosmetyki te kobiety, 
które zaczynają się starzeć, postarzają jeszcze bar- 
dziej.. I zabrzmiało w buduarach paryskich hasło: 
precz z kosmetykami! Hasło to, jak wszystkie mody 
paryskie, przyjdzie z czasem i do nas. Oby tylko to 
hasło nie pozostało jedynie... hasłem. 


Józef Hoffman, 


Zmarli. i 
Leon Goizięba Węgliński, literat, były 
właściciel dóbr na Bukowinie umarł w Krakowie. 
leaak Schmelkes, ortodoksyjny rabin lwow- 

ski, umarł wczoraj, przeżywszy lat 76. 


OFIARY. 


* Dla biednej, byłej nauczycielki J. S. nadesłał 
WPan K. Manieliński z Seretu k, 4. 


Z całego świata. 


, Paryż. Wskutek zarządzenia prefekta poli- 
cyi usunięto w ciągu ostatniej nocy wiele plaka- 
tów z odezwami przeciw armii. Aresztowano 5 
osób, zajętych rozlepianiem podobnych plakatów. 
Policya aresztowała również dwie osoby, które 
na dworcu północnym podczas odjazdu rekru: 
tów wznosiły okrzyki : „Precz z armią !* 


Paryż. Przeciw kilku osobom podpisanym 


Wszelk.e naprawy mechaniczne i opty- 


czne uskutecznia się w najkrótszym czasie i po najumiarkowańszych cenach. 


na odezwie antiwojskowej wdrożono śledztwo 
karne o podburzanie do morderstw i niesubordy- 
nacyi. 

Konstantynopol. W tutejszym pierwszorzę- 
dnym klubie Cercle d'Orient znaleziono u służą- 
cych, Ormian, dwie bomby dynamitowe. Służą- 
cych uwięziono. W ostatnich dniach przedsię- 
wzięto rewizye domowe także u kilku ormiań- 
skich kupców. Aresztowania trwają dalej. 
mający pracy robotnicy będą stąd wydaleni. 

Monteleone. Wczoraj o godz. 9 m. 55 dało 
się tu uczuć bardzo silne trzęsienie ziemi. 
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Ruch artystyczna igracki 


* Nieznany utwór Mickiewicza. 
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jacach* organ głosowy p. Drzewieckiego brzmiał 
najpiękniej. Trudną partyę Neddy w „Pajacach* 
. pna Margot-Kaftalówna pojęła i wykonała w ogó- 
'le bardzo dobrze, a wyposażywszy tę partyę bo- 
gato w muzycznie i dramatycznie usprawiedli- 
wione szczegóły artystyczne, stworzyła tem sa- 
mem całość wysoce zajmującą. Jako Santuzza 
wystąpiła po raz pierwszy pni Zoe Nesleda-Min- 
gardi, śpiewaczka sopranowa, widocznie obyta ze 


'sceną i pełna temperamentu artystycznego, Spie- 


'wączka, mimo, 


Warszaw- | 


ska Głae. Pol. donosi, że p. Jan Kwietniewski, ba- | 


wiąc na Litwie, w gub. mińskiej, w pow. nowo- 
gródzkim, we wsi Smolczycach, u p. Józefy Tucha- 
nowskiej, odnalazł w starym kufrze na strychu nie- 
znany utwór Mickiewicza, 
Utwór ten nosi tytuł „Szczupak  Kołdyczewski, 
Ballada dla Michała Wereszczaki*, Obejmuje on 
4 ćwiartek formatu listowego, zapisanych drobnem, 
równem pismem poety i pochodzi prawdopodobnie z 
czasów, kiedy Mickiewicz częstym bywał gościem w 
domu Wereszczaków. 

Obok ballady Mickiewiczowskiej p. Kwietniew- 
ski znalazł także w owym kufrze zbiorek wierszy 
Czeczotta pt. „Zosine piosenki“. Zbiorek ten zawiera 
36 utworów drobnych, przeważnie kilkunastowierszo- 
wych. Nadto z powodzi znajdujących się tam listów 
udało się p. Kwietniewskiemu wydobyć dwa listy 
Czeczotta, pisane z gub.twerskiej w r. 1838 do Mi- 
chała Wereszczaki, list Tomasza Zana do Maryli z 
Wereszczaków  Puttkamerowej, pisany w r. 1849 i 
około 60 listów samej Maryli do rodziny i do róż- 
nych osób, przeważnie do Michała Wereszczaki. 


* Książka St. Koźmiana. Dovosiliśmy o uka- 
zaniu się dwóch zeszytów książki Koźmiana: „P o- 
dróże i Polityka". Teraz wyszedł zeszyt 
trzeci; zawiera ożywiomy nader zajmujący opis Pa- 
ryża i jego stosunków przy końcu ostatniego stu- 
lecia; autor jednak zajmuje się w nim przeważnie, 
państwami i sprawami europejskiego Wsshodu, które 
nie straciły aktualności, przez co poświęcone im 
rozdziały mają nietylko historyczną, ale chwilową 
i polityczną wartość. i mę 

Poprzedni zeszyt omawiał swojskie, narodowe 
rzeczy w dwóch częściach; na podrózy do 
Kijowa* i Z pobytu w Warszawie, 
trzeci, o którym mówimy, obejmuje przedmioty ogól- 
nego znaczenia w czterech działach: „Paryż 
podczas wystawy“, n Włoch 
do Aten“ Konstantynopol“ 
„Zofia i Belgrad“, 


* P, Maszkowski Karol, malarz par excellence 
Hucułów, tak w nich rozmiłowany, że już szereg 
lat przebywa w Żabiu na badaniu huoulszczyzny, a 
którego studya mieliśmy sposobność oglądać z wio- 
sna we Lwowie, przysłał znowu cztery Charaktery- 
styczne szkice. Nie ma wśród naszych malarzy dru- 
giego, któryby tak znał duszę i charakter Hucuła, 
jak Maeszkowski. Umie też oddać je na płótnie. 
W swój własny sposób: bardzo szorstki, prawie 
brutalny. Maszkowski, daleki od wszelkiego słodkiego 
idealizowania, maluje Hueułów realistycznie, takimi, 
jakimi oni są, te natury o temperamencie niemal 
południowym, bujne i piękne. Æ nadesłanych obe- 
cnie typów najlepszą jest dziewczyna, ezesząca 
włosy, ogromnie żywa, z ogromną siłą namalowana, 
Sympałycznym jest młody chłopak, naiwnie uśmie- 
chnięty, doskonały w pozie. Jako typ Hucułki świt- 
tne jest studyum młodej kobiety. 


* Zygmunt Przybylski. 
Rozmaitości wznowił jednę z 
Zygmunta Przybylskiego p. t. „Dzierżawca z Olesio- 
wa”. Było to zarazem  pięćdziesiąte przedstawienie 
tej komedyi, którą publiczność przyjęła z wielkim 
zapałem. 


— 


Warszawski teatr 


* Z teatru. Odegrana w sobotę sztuka włoskie- 
go pisarza Bracca ma tytuł „Macierzyństwo“. Ale 
tytuł ten nadany został Bztuse zapewne tylko dlatego, 
że brzmi efektownie. Z większą słusznością mogłaby 
ta sztuka nosić tytuł: „Pani markiza“ lub „Zawie- 
dziona nadzieja“ lub coś podobnego. Cudowny in- 
stynkt macierzyństwa, świat utrzymujący, nie jest 
tej sztuki ani tematem, ani nie jest w niej rozpatry- 
wany jako zagadnienie lub teza, odgrywa tylko pewną 
i to nie pierwszorzędną rolę w historyi bohaterki, I 
ta historya jest treścią sztuki. Smutna historya pani 
markizy, szkaradna historya paua markiza, Prevost, 
Ompteda i inni napisali takich  historyj już kilkaset 
a Bracco napisał ją raz jeszcze a tylko w sposób 
brutalniejszy. Państwo markizostuo żyją ze sobą 
źle, nienawidzą się, ponieważ on jest tak podłym 
człowiekiem, że newet wśród dzisiejszej zgnilizny, aż 
wyjątkowo podłym, ona uczciwą kobietą. Po długich 
latach małżeństwa, markiza spodziewa Bię zostać 
matką i teraz markiz, chociaż nie wierzy w uczei- 
Wość żony, udaje najlepszego męża i najlepszego oj- 
oa w przyszłości, ponieważ spodziewaue dziecko dzie 
dziczyć będzie miliony po dziadku, a on tymi milio- 
nami Swoje zrujnowane finanse podeprze. Markiza 
jednak, gdy obecnie znajduje cel w życiu, gdy speł- 
niają się jej upragnione marzenia macierzyństwa, nie 
chce już znosić podłości i nędznej obłudy męża, po- 
rzuca go, wdraża kroki rozwodowe i usuwa się w 
ustroń wiejską. Nadzieje jej atoli nie mają być speł- 
nione z powodów, które tylko na faknltecie medycz- 
nym się wykładają i markiza zabija się, nie czekające 
wypadków. Hiatorya ta przedstawiona jest na scenie 
z naturalizmera, który w latach sied:.udziesiątych ze- 
szłego stulecia był w modzie i to tylko w powieści, 
który jednak dziś obraża nasz smak i delikatuiejsze 
uczucia. Pewne rzeczy dzieją się dlatego w zamknię- 
tych alkowach, aby stamtąd nie wychodziły; nawet 
włóczące się po jarmarkach paroptica mają pewien 
dział osobno zamknięty, a wchodzą do niego tylko 
ludzie zdegenerowani. Z pewnością też ludzie na sta- 
nowisku towarzyskiem pana markiza i pani markizy 
w innej formie traktują te wszystkie rzeczy. 

Na scenie lwowskiej odegrana była eztuka 
Bracca dość dobrze ; wystawa była bardzo efektowna. 
ani Bednarzewska, panna Czuplińska ip. Antoniew- 
ski odtworzyli swoje rol: zupełnie poprawnie; pani 
dnarzewska z ogromnem wystudyowaniem 1 do- 
skonałem zacięciem; grę jej w akcie drugim u.ożna 
było podziwiać; o ile jednak w akcie pierwszym 
Wyglądała zachwycająco, o tyle w akcie trzecim nie- 
ładnie. Są pewne rzeczy, które się na scenę zupeł- 
nie nie kwalifikują i których wywlekanie na scenę 
uważać można za profanację. 


* Opera. Na wczorajsze przedstawienie Ope- 
rowe złożyły się dwie, zawsze interesujące ope- 
ry, zwłaszcza, jeśli są dobrze wykonane. Masca- 
gni'ego „Cavalleria rusticana“ i Lieoncavallo'a 
„Pajace* W obu operach główną i forsowną 
partyę tenorową śpiewał z dużem powodzeniem 
p. Drzewiecki (Turiddu i Canio) i umiał w prze- 
ważnej uzęści odpowiedzieć wymaganiom arty 
stycznym w zadowalający sposób tak pod wzglę- 
dem głosowym, jakoleż pod względem gry sce- 


najlepszych Komedyj | 


iż niektóre sceny dramatyczne 
(n. p. modlitwa przed kościołem z chórem) prze- 
szły bez należytego wrażenia, podobała się ogól 
nie i była żywo cklaskiwaną. Rolę Loli śpiewała- 
po raz pierwszy p Marya Collignon-Szymańska. 
O ile z tej małej partyi sądzić można, to głos p. 
Szymańskiej przedstawia się jako mile brzmiący 
i dobrze wyszkolony sopran o rozległej skali, 
pozostawiający po sobie korzystne wrażenie; na 
wzmiankę zasługuje dobra dykcya. Partye bary- 
tonowe w obu operach (Alfio i Sonio) śpiewał p. 


jego własną pisany ręką. | Szymański pod każdym względem doskonale, a | 


szczególnie partya Tonia w „Pajacach* dała p. 
Szymańskiemu sposobność do rozwinięcia swego 
pięknego głosu. Prolog odśpiewał p. Grąbczew- 
ski, a długotrwającemi oklaskami zmuszony, 
powtórzył część końcową jego. Mniejsze zaś 
partye śpiewali pni Kasprowiczowa i pp. Grąb- 


| ezewski (Silvio) i Malawski (Beppo) ku ogólnemu 


zadowoleniu. Chór i orkiestra, które w obu tych 
operach mają do pokonania poważniejsze trud- 
ności, wywiązały się z swego zadania wcale do- 


| brze, w czem leży nie mała zasługa energiczne- 


go dyrygenta p. Podesti'ego. Nieartystyczny zwy- 


| czaj bisowań należy stanowczo usunąć. Teatr był 


pełny. (gr.) 
Repertuar lwowskiego teatrn miejskiego. 

We wtorek „Chopin“. 

We srodę „Cyganerya* Q. Puecini'ego. Występ 
Margot-Kaftalównej, Drzewieckiego, Grąbczewskiego i 
Jeromina. 

We czwartek „Macierzyństwo. 

W piątek „Faust“ Gounoda Występ Zoe Nesledi- 
Mingardi, Drzewiezkiego, Grąbczewskiego i Jeromina. 

W sobotę po raz. I-szy „Bagienko”, komedya w 
8 aktach Bolesława Gorezyńskiego. 

W niedzielę popol «Kościuszko pod Racła- 
wicami“, wieczór „Chopin“. 

* Z Filharmonii Iwowskiej Dnia 12 bm. 
rozbrzmiewać będzie w filharmonii głos uroczy Gem- 
my Bellincioni, W ostatnich jej koncertach wiedeń- 
skich. podnoszono, że ona jedna może sobie pozwolić 
na produkowanie się utworami nawet lżejszej mu- 
zyki, gdyż jej wysoce umiejętny sposób wykonywa 
nia tycb pieśni, stwarza prawdziwe cacka artysty- 
czne, które czarują i porywają słuchaczy. Bilety na 
koncert sprzedaje już kasa Filharmonii. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Dziś odbyło się uroczyste otwarcie roku 
szkolnego w uniwersytecie Jagiel- 
lońs kim. Po nabożeństwie zebrali się w auli: 
senat, profesorowie z rektorem ks. prof. Pawli- 
ckim na czele, kardynał ks. Puzyna, biskup ks. 
Nowak, przedstawiciele władz, młodzież i goście. 
Ustępujący rektor Cybulski złożył sprawozdanie 
z działalności uniwersytetu w r. ubiegłym pod- 
niósł przeprowadzone zmiany w  administraeyi, 
oraz przyznanie stałej dotacyi na cele gospo- 
darcze uniwersytetu i polecił gorąco Kołu pol- 
skiemu sprawę nowych klinik i zakładów nau 
kowych. Liczba uczniów i uczenie w półroczu 
zimowem wynosiła 2020, w letniem 1656; pro- 
mocyj na wydziałe praw było 57, na lekarskim 
14, na filozofii 6. Liczba profesorów, docentów 
i zastępców profesorów wynosiła 136. Następnie 
złożył ustępujący rektor odznaki godności re- 
ktorskiej w ręce nowego rektora ks. prof. Pawli- 
ckiego. Prof. Pawlicki wygłosił mowę o sposobie 
uprawiania nauki w uniwersytecie, poczem na 
zakończenie wygłosił odczyt zajmujący z dzie- 
dziny polityki socyalnej 


— Policya wykryła, że aresztowany fa l- 
szerz monet podający się za Wład. Biali- 
ka jest naprawdę Teofilem Brykczyńskim, zasą- 
dzonym na dwa lata więzienia ra fałszerst wo, 
zbiegłym d. 8 sierpnia z krymi: lwowskiego 
w towarzystwie dwóch innych więż >w Lewin- 
sona i Łużańskiego. 

— W dalszym ciągu procesu Ange- 


| 


| 


Komisya wykonawcza centr. komitetu przed- 
łoży ten wynik obrad pełnemu centralnemu 
komitetowi, który się zbierze około 20 paździer- 
nika. 


Wiec studentów w Warszawie. 


(Koresp. „Głaz. Nar.“) 

Warszawa 7 października. 
Dziś od 10 rano odbywa się wiec studen- 
tów uniwersytetu. Przybyło najpierw 800 ucze- 
stników, w godzinę liczba wzrosła do tysiąca. 
Władze i profesorowie nieobecni. Z powodu 
braku miejsca musiano przenieść się z poczekalni 
pod gołe niebo, na plac pcmiędzy biblioteką a 
gmachem samego uniwersytetu. Przewodniczącym 
obrany student Tomaszewski, pomocnikami Dą- 
browski i Ligowski. Po krótkiej przemowie prze- 
wodniczącego, zabrali głos studenci : Drozdowicz 
(„Spójnia“) w imieniu młodzieży postępowej 1 
Nawroczyński narodowiec. Obydwaj protestowali 
przeciw usiłowanemu staraniu ze strony pewnej 
grupy, aby uzyskać pozwolenie i zebrać wiec. 
Szesnastu inicyatorom udzielono nagany. Przed 
trzecią zarządzono pauzę. Rezultat dotąd niewia- 
domy. Wieści jednak brzmią dość pesymistycznie. 
Jeśli nawet większość uchwali zaprzestanie boj- 
kotu, mniejszość nie cofnie się przed brutalnymi 

środkami, aby temu przeszkadzać. Stąd obawy. 
Porządek obrad wzorowy. Studenci pilnie 
baczyli, aby się nie przecisnął na obrady nikt, 
nie liczący się do ich grona. Chociaż policyi 
niema w samym gmachu uniwersyteckim, to na 
Krak. Przedmieściu, od pałacu ordynacyi hr. 
Krasińskich, do kościoła św. Krzyża czekają 
całe zastępy policyantów, przechadzają się ofi- 
cerowie, aby w danym razie być w pogotowiu. 
W poblizkim zaś cyrkule stoi wojsko w podwórzu. 

Michał 


dnia 7 paźdz. godz. 9 wieczór. 

Wiec skończył się pó 8 wieczorem. Obrady 
niedoprowadziły dożadnego po- 
zytywnego rezultatu. Wogóle kwe- 
stya bojkotu nie została urzędowo poruszoną, 
a każde napomknięcie o bojkocie przerywano sy- ' 
kaniem. Jedyną rezolucyą zgromadzenia jest więc , 
udzielenie votum nieufności dla tych, którzy bez | 
pełnomocnictwa zwołali wiec. | 

Na zewnątrz panował spokój i porządek, 
same jednak obrady ujawniły ostre i zacięte róż- . 
nice zdań. Policya do końca strzegąca bram 
i oczekująca wezwania, okazała się niepotrzebną. 
Nie wiadomo, czy wiec będzie powtórzonym | 
i kiedy. 

Rezultat więc ze względu na dalszą nie- 
pewność co do bojkotu uważać należy za nader 
niepomyślny. Michał. 
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elegramy i telefonematy 


z dnia 9 października 1905. 


z — w w AZ A A A a, 


Sejm Krainy. 

— Lubłana. Katolicko-ludowe stronnictwo w 
sejmie uchwaliło, jak wiadomo, dopóty prowa- 
dzić obstrukcyę, dopóki nie będzie usanięty na- 
miestnik br. Hein. Jakkolwiek to już nastąpiło, 
zapowiada stronnictwo za pośrednictwem swego 
przywódcy SMustersica, że dalej prowadzić będzie 
obstrukcyę, dopóki nie będzie zaprowadzone pra- ' 
wo wyborcze, jakiego się domaga. Słychać, że 
przyjdzie w łonie stronnictwa do rozłamu, ponie- ' 
waż jedni posłowie chcą trzymać się pierwotnej 
uchwały i skoro Hein ustąpił — zaniechać ob- 
strukcyi. 


Chaos węgierski. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Jutro sejm węgierski 
a do tej chwili sytuacya taka sama, jaka była 
w chwili jego odroczenia. W sobotę krążyła po- 
głoska, że Koszut i Polonyi konferowali z au- 
stryackim ambasadorem przy dworze berlińskim 
p. Szoegyenyim-Masichem, który bawi na Wę- 
grzech w swych dobrach. Już nawet mówiono, 
że Szvegyeni ma misyę od monarchy do roko- 
wań z koalicyą. 

Koalicya planu swego taktycznego na ju- 


lusa przesłuchiwano dziś świadków. Jeden z itrzejsze posiedzenie sejmu dotąd nie zdradza. 
nich zeznał, że współobw. Limanowski wygady- | Zdaje się atoli, Że przywódcy jej nie pójdą za 
wał przed nim bardzo na Angelusa i jego mani- | głosem radykalniejszych sfer i nie popełnią tego 


pulacyę w zakładzie. Limanowski wobee tego tłó 
maczył się, że świadek przesadza, powtarzając 


| 


błędu, aby nie przyjęli do wiadomości reskryptu 
monarszego odraczającego sejm i dalej obrady 


ową rozmowę w handelku prowadzoną. Przew. : | sejmu chcieli prowadzić. Ograniczy się większość 
„Widzi pan, jak to czasem sprawdza się przy- ; Zapewne do uchwalenia jedynie rezolucyi prote- 


słowie: In vino veritas ! 


Z WARSZAWY 


(Pocztą.) 


— W sobotę wieczorem między 7 a 9 go- 
dziną przyjaciele zabitego we czwartek Frydkow- 
skiego zabili lub zranili śmiertelnie siedm osób, 
które podejrzewali o zamordowanie Frydkowskie- 
go. Na ulicy Przechodniej raniono nożem w 
brzuch 20-letniego Silberhahna, na ulicy Grzy- 
bowskiej padł ofiarą 20-letni Fordon Bezahlen (?); 
zadano mu dwie rany, w pierś i głowę; opodal 
zraniono w brzuch 17-letniego Herscha Griinhah- 
na; dalej raniono 19 letniego Abrahama Piotrow- 
skiego. Na ulicy Waliców zabito jakiegoś młode- 
go mężczyznę, dalej na ul. Krochmalnej zraniono 
niejakiego Lejzora Nestenbauma 18-letniego cze- 
ladnika piekarskiego Na tej samej ulicy zabito 
18 letniego Lejzora Majznera. Zabójstwa te wy- 
wołały w mieście wielki popłoch. Policya areszto- 
wała 12 sprawców tych napaści. 

— Zarządzającym keięstwem Łowickiem w 
miejsce zmarłego gen. Iwanowa ma być zamianowany 
hr, Władysław Wielopolski, 


Z POZNANIA. 
(Telegrafem i pocztą.) 

— Rozprawa przeciw Zygmuntowi Marwe- 
gowi, wydawcy Gwiazdy w Bytomiu, oskarzone- 
mu, jak donosiliśmy, aż o podburzanie do gwał- 
tów za wydrukowanie wiersza „Jestem polskie 
dziecko“, skończyła się uwolnieniem oskarzonego. 
a 


Ostatnie wiadomości. 


Dziś przedpołudniem odbył się we Lwowie 
na zawezwanie komisyi wykonawczej centr. ko- 
mitetu wyborczego zjazd delegatów okręgów: 
stanisławowskiego, buczackiego, rohatyńskiego, 
podhajeckiego i tłumackiego w sprawie ustalenia 
kandydatury na posła do rady państwa z V 
kuryi. y 

Zebraniu przewodniczył prezes centr. ko- 
mitetu p. Tadeusz Cieński. Wysłuchano opinii 
PP. delegatów i przeprowadzono dyskusyę, po- 
czem delegaci poszczególnych powiatów zgodzili 
się z wnioskiem p. Gołaszewskiego, który imie- 
niem komitetu pow. stanisławowskiego przedsta- 
wił kandydaturę p. Hieronima Wierzb ow 


nicznej; w ustępach lirycznych, jakoteż w gór- | skiego, radcy i naczelnika sądu pow. w Ha- 
nych pozycyach obu partyj a szczególnie w „Pa- | liczu. 


stującej przeciw ustawicznemu odraczaniu sejmu 
Budapeszt. Na wczorajszej konferencji 


przywódców koalicyi, w której wzięli udział: hr. 


Apponyi, Andrassy, br. Banffy, Koszut i Aladar 
Zichy, uchwalono wezwać wszystkich posłów 
z koalicyi, aby na jutrzejszem posiedzeniu sejmu 
zachowali się ze spokojem i godnością 

Hr. Andrassy Juliusz wniesie jutro w sej- 
mie protest przeciw ciągłemu odraczaniu sejmu. 

Budapeszt. Partya chrześcijańsko-socyalna 
chciała wczoraj po południu odbyć zgromadzenie, 
czemu jednakże przeszkodzili socyalni demokraci, 
którzy zjawili się na zebraniu i śpiewem oraz 
wrzawą nie dopuszczali mowców do głosu. Przy- 
szło do bójek, poczem wdała się w sprawę po- 
licya. Socyaliści stawili opór polieyi i obrzucili 
ją kamieniami. Policyanci użyli białej broni 
i tłum rozprószyli. Kilka osób zraniono. 


Budapeszt Naczelny komitet koalicyi od- | 
był dziś przedpołudniem konferencyę. Uchwalono, 
aby wypracowany przez hr. Andrassego elaborat 
z protestem przeciw odraczaniu lub rozwiązy- 
waniu izby wniósł Andrassy w sejmie w imieniu 
koalicyi. Następnie toczyła się dyskusya nad sta- 
nowiskiem, jakie ma zająć koalicya na  jutrzej- 
szem posiedzeniu; dano wyraz żŻyczeniu, aby 
uchwalenie elaboratu Andrassego nastąpiło bez 
dyskusyi i jednomyślnie. 

Przewodniczący Franciszek Koszut podał 
do wiadomości, że chorwaccy i dalmatyńscy po 
słowie, którzy odbyli konferencyę w Rijece, za- 
wiadomili urzędownie koałicyę, iż pragną z nią 
się porozumieć i że w tym celu wysyłają do Pe- 
szlu komitet, złożony z 5 członków. Oświadcze- 
nie to przyjęto z radością do wiadomości i wy- 
brano ze swej strony w tej sprawie komitet, skła- 
dający się z 7 członków, mianowicie: Franciszka 
Koszuta, Juliusza hr. Andrassego, Alberta hr. 
Apponyiego, Dezyderego br. Banffyego, Aladara 
Zachy'ego, hr. Teodora Batthyanyego i Gezy Po- 
lonyr'ego. 

Szwecya i Norwegia. 

Chrystyania. Dyskusyę w storthingu nad 
ugodą, zawarią w Karlsztadzie w sprawie roz- 
wiązania unii, zagaił prezydent storthingu oświad- 
czeniem, że wprawdzie po ugodzie oczekiwano 
innych rezultatów, ale z pewnością przez przyję- 
cie ugody odda się dobrą usługę ojczyźnie. Spra- 
wozdawca mniejszości Konow wywodził, że jeżeli 
twierdze graniczne będą zniesione, Norwegia nic 
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nie będzie mogła począć, podczas gdy Szwecya ` 


będzie mogła swobodnie pracować około rozwoju 
swej armii. Minister Michelsen wystąpił przeciw 
szowinizmowi w polityce. Kastberg atakował Mi- 
chelsena w bardzo ostry sposób, zarzucając mu, 
że okazał się za bardzo skłonnym do ustępstw 
i że na narodową cześć kraju zapatruje się ze 
stanowiska interesu. Generalny komisarz wojny 
Bratlie zbijał twierdzenie mniejszości o znaczeniu 
twierdz. Socyalista pastor Eriksen zapropono- 
wał, aby sprawę, czy warunki szwedzkie są u- 
sprawiedliwione, poruczyć trybunałowi rozjem- 
czemu w Haadze do rozstrzygnięcia. Propozycyi 
tej sprzeciwił się minister spraw zagranicznych 
Levland. Dalsza dyskusra dziś. 


Polityka francuskich socyalistów. 

Limoges. Na zgromadzeniu, w którem u- 
czestniczyło około 3000 osób, wygłosił dep. 
Jaurés mowę, w której omawiał także walkę 
socyalistów o powszechne prawo głosowania. 
Chwalił socyalistów niemieckich, którzy na o- 
statnim swym zjeździe w Jenie oświadczyli się 
za proklamowaniem strajku jeneralnego w razie, 
gdyby chciano zuieść powszechne prawo wy- 
borcze. 
i Następnie mowca krytykował programy 
innych stronnictw francuskich, poczem zajmował 
się polityką zagraniczną i zwalczał ideę prowa- 
dzenia wojny. Protestował przeciw twierdzeniu, 
iż zjazd socyalistów niemieckich nie chciał uchwa- 
lić nagany dla zachowania się Biilowa w za- 
targu marokańskim; mowca oświadczył, że dy- 
plomacya francuska, angielska i niemiecka po- 
pełniły w zatargu marokańskim ciężkie błędy. 
Delcassć chciał stać się „mężem rewanżu“ 
i mieć wyłączną zasługę naprawienia gwałtów, 
popełnionych przez Niemców w r. 1870. Dlatego 
socyaliści domagali się jego ustąpienia. Mowca 
ganił następnie zachowanie się Francyi podczas 
wojny rosyjsko japońskiej; wyraził zdanie, że 
rasa zółta pokazała, że należy ją traktować po- 
dług tych samych zasad co rasę białą. W końcu 
omawiał Jaurós zajście czasów ostatnich, szcze- 
gólnie sojusz angielsko japoński i wyraził na- 


, dzieję, że sojusz francusko-rosyjsko-niemiecki nie 


przyjdzie do skutku. 
Z ziem polskich. 


Warszawa. Pięć instytucyj warszawskich 
postanowiło zwrócić się do hr. Solskiego o przy- 
znanie trzeciego posła Warszawie. 


Z żtosyi. 
Petersburg. Wiadomość o zamierzonej po- 
za granicę hr. Lamsdorita jest niepraw- 


Witte dyktatorem 
Berlin (Tel. wł.) Vos Ztg. donosi z Petersburga: 


dróży 
dziwe. 


, Witte ma niebawem objąć ministerstwo spraw 


wewnętrznych; łącznie z tym faktem zaprowa- 


' dzone będą wielkie zmiany w organizacyi we- 
, wnętrznej administracji. Kierownictwo działu po- 
| heyi pragnie Witte sam objąć. Zamianowani nie- 


dawno generał-gubernatorowie w okolicach obję- 
tych „wzmocnioną ochroną* lub „stanem wojen 
nym* mają być oddaleni. Prawo wojenne i 
„wzmocniona ochrona” mają być odrazu znie- 
sione. Następstwem zamianowania Wittego by- 
łoby rozwiązanie wszystkich t. zw. specyalnych 
komisyj, wybranych dla przygotowania reform. 

Gdyby to miało się urzeczywistnić, to Witte 
otrzymałby rodzaj władzy dyktatorskiej. Jest rze 
czą znamienną, że o pozytywnym politycznym 
programie Wittego nic nie wiadomo, podczas gdy 
formalne zmiany już naprzód są zapowiadane; 
jest to tem dziwniejsze, że na programie przecież 
wszystko się opiera. 

Strajki i zaburzenia. 

Moskwa. W nocy z soboty na niedzielę od- 
było się zgromadzenie na bulwarze Twerskim. 
Wojsko dało sąlwę ślepymi nabojami, na co tłum 
odpowiedział strzałami rewolwerowymi. W nie- 
dzielę robotnicy urządzali pochody po ulicach, 
przyszło atoli tylko w jednym punkcie, mianowi- 
cie koło ulicy Twerskiej, do starcia. Piekarze tam 
zebrani rzucali na kozaków kamienie i cegły i 
strzełali. Po zamknięciu ulicy Twerskiej areszto- 
wano 200 osób. 

Petersburg. Do Rusi donoszą z Moskwy: 
Podczas wczorajszego starcia między piekarzami 
a kozakami 8 piekarzy zabito, 2 zraniono. Prócz 
tego zabici zostali jedeu rewirowy i jeden kozak. 
Wielu policyantów i wiele osób prywatnych zo- 
stało mniej lub więcej ciężko zranionych. Prof. 
Chorulski, który przypadkowo przechodził ulicą 
Twerską, otrzymał cios nahajką. Główne ulice 
obsadziły policya, dwa pułki grenadyerów, szwa- 
dron dragonów i 8 sotni kozaków. 


Pogrzeb Kondrateńkt. 

Petersburg. W chwili przybycia zwłok jen. 
Kondratenki obecni byli na dworcu wielcy ksią- 
Żęta, członkowie rodziny cesarskiej, wdowa po 
zmarłym jenerale, jen. Trepow, wielu oficerów, 
którzy walczyli w Porcie Artura, oraz wielu 
innych eficerów armii i marynarki. Po złożeniu 
wieńców na trumnie i odbyciu ceremonii religij - 
nej udał się kondukt do klasztoru Aleksandra 
Newskiego. Pogrzeb odbył się z wielką okazało- 
ścią. W klasztorze zwłoki pokropił metropolita 
Antoniusz, poczem w krótkiej mowie podniósł za- 
sługi zmarłego. Udział publiczności był bardzo 
liczny. Spokoju nigdzie nie zakłócono. 

Z Finlandyi. 

Helsingfors. Car odrzucił prośbę senatu o 
zwołanie nadzwyczajnej sesyi sejmowej w r. 1905, 
zgodził się zaś na Żądanie senatu, aby środki po- 
trzebne w r. 1906/7 na szkolnictwo ludowe, amor- 
tyzacyę długów państwowych itd. były w drodze 
zaliczki wypłacone przez kasę państwową. 


Petersburg. (Tel. wł.) Generał Oboleński 
oświadczył wobec korespondenta Now. Wremienia, 
Że powstanie zbrojne w Finlandyi uważa za wy- 
kluczone. Przyjść może co najwyżej do  rozru- 
chów w miastach i zamachów na gubernatorów, 
ale to samo grozi wszystkim urzędnikom admini- 
stracyjnym w całej Rosyi. 


Z Kaukazu. 

Tyflis. Wczoraj popołudniu dokonano kil- 
ka zamachów na kozaków za pomocą bomb. 
Wysłano wojsko, które dało ślepą salwę. Panuje 
powszechna panika, Wiele osób zabito i zra- 
niono. 

Petersburg. Przemysłowcy naftowi zawarli 
umowę w sprawie przyjęcia napowrót robotników 
naftowych, jeżeli rząd da im opiekę wojskową i 
wzmocni straż policyjną. Minister skarbu tele- 
graficznie zgodził się na to. 


l 1. 
To i owo. 

Zdraził się. i 

Żona: Tylko bez wykrętów! Widziałam, jak 


całowałeś naszą nową pokojówkę. 
— Mąż: Wybacz, ale ja byłem pewny, że to 
jeszcze ta dawna. 


Rozmaitości. 


Q MWagiczna jadalnia. Paryski miliarder mr. 
Dufayel kupił przed 2 laty znajdujący się przy 
Champs Elysées wspaniały, w stylu „empie“ zbu- 
dowany pałac ke. d Uzes. Ku niemałermu zdziwie- 
niu Paryżan Dufayel zburzył rezydencyę wielkopań- 
ską i na jej miejscu wzniósł budowię oryginalną, 
„którą nazwał „jadalnią czarodziejską", U samego 
wejścia zwraca uwagę olbrzymia, wspaniała sala ja- 
dalna. Otacza ją szereg jokoi na zebrania towa- 
(rsyskie. Wejścia do nich są niewidzialne. Po obu 
stronach sali znajdują się ogromne zwierciadła kry- 
|ształowe, w których wspaniale się odbija zastawa 
(stołowa. Te zwierciadła są właćciwie drzwiami prze- 

Pie F Po uczcie znikają drzwi, jakby na znak 

pałeczki czarodziejskiej i gościom otwiera się wolga 
przestrzeń na promenadę. Podczas tego znika stół i 
w mgnieniu vka wysuwa się 4 pod podłogi... scena 
teatralna. Po przedstawieniu usuwa się znów scena, 
a jej miejsce zajmuje wielki stół biewiaduy. Goście 
zasiadają i służba pana Dufayel roznosi potrawy. 


ENE TWE å "ię. E 
Dział ekonomiczny. 


8 Właściciele bronaró* czeskich, w liczbie 
188, odbyli wczoraj w Pradze zebranie i uchwalili 
energiczny opór przeciw zamierzonemu podwyższeniu 
krajowych opłat od piwa, 

8 Przemysłowcy anstryaccy odbyli wczoraj 
w Wiedniu doroczne zgromadzenie, na którem po- 
między innemi uchwalili rozpocząć organizacyę 
związków pracodawców celem obrony przed organi- 
zacyami robotniczemi. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie 

Lwów dnia 9 pażdziernika. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loca Lwów 

aluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 7:80 do 8 =, pszenica na 
termina 7:60 do 7:80. Żyto gotowe 585 do 600, żyto 
na termina 5'60 do 5'89 Owies obroczny gotowy 600 
do 6-20. Owies obroczny na terminy 5%60 do 5:80  Ję- 
czmień pastewny 540 do 5'80, jęczmień browarniany 
6:30 do 660. Rzepak 1150 do 11:75. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 660 do 685, groch do gotor7a- 
nia 8:25 do 900. Wyka 00:00 do 09009 Bobik 5893 do 
620. Hreczka 00'00 do —'. Knkurudza nowa za 56 kilo 
0— do 0— kukurudza stara 000 do J00, chmiel 
nowy za 56 kilo —— do—'—, chmiel stary — do — 
Koniczyna czerwona 50-— do 65*—, koniczyna biała 
45— do 55—, koniczyna szwedzka 45 — do 55—, Ty- 
motka —— 

Spirytus paritas Tarnopol za 109 litr. nowy 
od 35-— do 6525. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny do ——, spirytus paritas [aruopol sks- 
kontyngentowany 20:75 do 21'00. - 

Wskutek słabszych dowozów usposobienie lepsze, 
zwłaszczajco do pszenicy i owsa. W koniczynie ten- 
dencya słaba. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń 9 października (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 minut 34 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu krełyto- 
wego 679'75, węgierskiago zakładu krełvtowego 732 — 
Anglobanku 31525, Unionbanku 57059, Banku la 
krajów koronnych 447 50 Bankvereina 53385), Bolan- 
creditu 1046 — galicyjskiego Banku hipoteszaazo 563 50 
kolei państwowych 68023 kolei południowe, LLL 2% 
tramwaju A. ——, B. —'—, kolej Elbenthał 43359 
kolei północnej 5825 kolei czarnio riackta, 585-00, al- 
piny 540% Rima Muranya 45):—. praskiego towa 
rzystwa żelaznego 2768 — fabryki bron: 533 —, tarackie 
tytoniowe 878-00, galicyjskiego karpasxia;? To varz”, 
stwa naftowego 93500 oblig. węg iniemniz 9593 
renta majowa 100'40, austryacka renta koronowa 
1100:50, węgierska renta koronowa 96 lv, 50-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9930, t-procento we 
llisty banku hipotecznego 39 —, 4 i pół proceato wa 
listy banku krajowego 101'35, 5-procentowe listy Ban. 
„ku hipotecznego 11250 4-procent. Banku «raj. 9999, 
|4 i pół pre. Banku kraj. 10199, 5-procentowe komnu- 
nalne obligacye Banku kraj. ——, 4.-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 100:—, t-procentowe galic. 
ożyczki krajowe z r. 1833 9995 4-procentowa po- 
Bór miasta Lwowa 988), losy tureckie 14650 
marki 11750, ruble 25375. 


NADESŁANE 


Za tę rnbrykę Redakcya nie odpowiada, 


o —— 


Za duzzę Ś. p. Te-flll z Gołaszewskich 
Krobiekiej odprawioną będzie w środę dnia 11 
bm. o godz. 10 rano msza żałobna w kościele 
00. Bernardynów. 

bez śelaza 


Salvator "ŻE: 


w elorpioniach nerek i pęcherza, dolagliweś- 

siach Roczu, rolmatyzmie, gośćcu i cukra 

zzdmęć w pr a przyrządów vddeche 
å ARE: 


Naturalny e 
zdrój litteRowy 


m 


szcawa alkaliczna 


Wszelkie monety zagraniczne ku- 
pują i sprzedają najkorzystniej 


Sokal 1 Lilien 
Dom bankowy I Kantor wymiany 


Zlecenia z prowineyi wykonujemy od- 
wrotna posztą bez dolicz- àa osobnej 
prowizyi. 


a 


<w 


Kancełarya adwokatów 


dr. Wincentego Bałabana 
i dr. Aleksandra Vogla 


przeniesioną została z ulicy Kraszewskiego 3 


na ulicę SykstuskaG2 FA p. 


Przyjechali do Lwowa d. 9 aźlziernika. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) Br. 
M. Błażowski z Nowosiółki, L. br. Briickmann z 
Monasterzec, J. Jakubowicz z Późnik, S. Pawlikow- 
ski z Bereżnicy, W. Strzelecki z Nowoszyc, T. Ja- 
Pe z Rawy ruskiej, PP. Zagórski z Sanoka, M. 
| Urbański z Haczowa, dr. Nowosielecki z Bachowa, 
| dr. Szpunar z Łańcuta, F. Wolf z Krakowa, dr. 
Haczewski z Kołomyi. 


RR EG 


Nadkwiatek tiskalizmu. 


(Dokończenie). 


Po „fliihrerze* od artyleryi zajął miejsce w 
sercu Hani kapral od dragonów, po nim „fiihrer* 
od strzelców, następnie „feldwebel“ z 24 pp., po 
którym podbił serc Hani „gefreiter” od „landwe- 
Ty“, lecz po to tylko, by po kilku dniach ustąpić 
miejsca młódemu ułanowi. Po ułanie nastąpiła 
znów piechota w osobie kaprala 95 pp. a po 
nim „gefreiter* od „verpflegsbranży*. A. kiedy 
w ten sposób wyczerpały się wszystkie rodzaje 
austryacko-węgierskiej siły zbrojnej, reprezento- 
wanej w Stanisławowie, zwróciła Hania swe 
afekty do straży więziennej (gdyż i ci noszą 
gwiazdki na kołnierzu oraz szable), poczem jako 
dobra patryotka przeszła znów do „landwehry*. 
I byłaby ta ciągła zamiana trwała Bóg wie jak 
długo, gdyby nie moja żona, która wymówiła jej 
miejsce. Wiadomość tę przyjęła Hania obojętnie 
słowani : 

I tak nie ma tu już co robić. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po & hl. od wyrazu, 


Koce na konie 
wełniane, 6 metrów obwodu — po 
13 koron. Dwór Łapszyn, Brze- 

żany. 


Rządcę 


Łaskawe zgłoszenia Hr. Grochowski, Lwów, 


mnie, sumiennie polecam, — 


Biuro Plohna. 175 


Ulga Godlewska 


przeniosła swoją pracownię 


sukien damskich 


ma ul. Piekarską 12, I. p. 
i poleca się nadal łaskauwym wzglę- 
dom szanownych Pań. 


Zarzad dóbr 
c=raJcowiec 


dóbr, byłego dłuższe lata ujpod Radymnem, ma na sprzedaż wyboro 
wy narybek szlachetnych 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 10 Paździęrnika 1905 Nr. 231 


Poczem zebrała się i dnia 1 września 1904 
odjechała do Lwowa. Przed odjazdem prosiła 
jednak, by na wypadek nadejścia odpowiedzi z 
krajowej Dyrekcyi skarbu zwrócić ją z powrotem 
tej władzy, gdyż ona Józia już i znać niechce. 

I znów mijały dnie i tygodnie, mijały mie- 
siące, upłynął rok cały, a o odpowiedzi na zapy- 
tanie Hani i o niej samej i słych zaginął, tak, że 
wreszcie zapomnieliśmy o niej. 

Aż nagle przypomnieliśmy ją sobie, co 
prawda, wśród niezwykłych nieco okoliczności. 

Hania zabawiając się wesoło nad zasklepio- 
ną Pełtwią, zapomniała wprawdzie o Józiu i o 
piśmie, wystosowanem do jego najwyższej wła- 
dzy, nie zapomnieli jednak o niej celnicy austrya- 
cko-galicyjscy. Wprawdzie nie udzielili jej żąda- 
nego wyjaśnienia, lecz za to wynaleźli paragraf, 
na podstawie którego ma się Hania przyczynić 
do powiększenia dochodów skarbowych. 

Kilka dni bowiem temu, mianowicie w dniu 
18 września 1905 r., a więc w rok i dwa mię- 
siące po wniesieniu przez Hanię podania do 


krajowej Dyrekcyi skarbu, zjawił się w mojem | 


mieszkaniu w czasie mej nieobecności organ c. 
k. straży skarbowej z zapytaniem, czy nie mógł- 
by się widzieć z Hanią M. Żona moja odpowie- 


działa mu, że Hania już od przeszło roku nie 
pozostaje u nas w służbie, iecz we Lwowie i 
ciekawa, jak każda z cór Ewy, zapytała co go 
właściwie sprowadza do niej. Zapytany, przy- 
brawszy minę urzędową, odrzekł: 


— Przyszedłem ściągnąć od niej 8 korony, 
należące się wysokiemu skarbowi za przekrocze- 
nie ustawy należytościowej, popełnione przez 
nieostemplowanie podania, które wniosła do kra- 
jowej dyrekcyi skarbu! 

Żonie mojej przyszła na myśl historya z 
Józiem i zapytała, czy podanie Hani nie odnosi 
się przypadkiem do c. k. praktykanta podatko- 
wego Józefa N. 

— Tak jest — odparł organ skarbowy — 
poczem dodał z oburzeniem : 

—- Co za śmiałość, proszę pani dobrodziejki, 
udawać się z takiem zapytaniem do prezydyum 
dyrekcyi, toż to ubiiżające! 

— Widocznie, że dyrekcya skarbowa była 
odmiennego zdania, kiedy odpewiedziała na za- 
pytanie Hani, nie zrozumiałem jest tylko dla 
|mnie, że każe sobie za to zapłacić 3 korony. 


ka — gdyż stanął jak wryty i przez dłuższą 


624) 


542 


4 Buhaje Fryzyjskie 


chwilę nie mógł przyjść u sa. Nareszcie za- 
czerpnąwszy świeżego powietrza, przemówił: 

— Ależ dyrekcya skarbowa nie każe sobie 
płacić tych 3 koron tytułem wynagrodzenia za 
odpowiedź, gdyż takiej wcale nie udzielała. 

— Jakto — zawołała moja żona — a więc 
za cóż? 

— Za przystępstwo ukrócenia dochodów 
skarbowych, popełnione przez nieostemplowanie 
podania. 

— A więc krajowa dyrekcya skarbowa nie 
tylko że nie odpowiedziała, ale w dodatku nakła- 
da grzywnę ? 

— Tak jest, pani dobrodziejko, przecież to 
zupełnie jasne i w porządku. 

— I pan to nazywasz jasnem i w porząd- 
ku? odpowie moja żona — ja się wprawdzie na 
przepisach skarbowych nie znam, ale nazwała- 
bym to nieporządkiem. Bo nie odpowiadać ko- 
muś przez 14 miesięcy i żądać w dodatku zapła- 
ty, tego przecież nie sposób nazwać „w po- 
rządku”. 

— Pani dobrodziejka z powodu nieznajo - 


Tego było już za wiele dla biednego celni- | mości ustaw myli się. Dyrekcya skarbowa nie 


jest na to, aby odpowiadała. 


— Tylko aby ściągnąć należyiość za to, 
czego mimo prośby nie spełniono — przerwie 
rozdrażniona żona — Żegnam pana. 

Na to celnik ze słowami: My ją znajdziemy i 
we Lwowie — oddalił się. 

Powróciwszy z biura na obiad, usłyszałem 
powyższe zdarzenie z ust żony, a jakkolwiek nie 
jestem wielkim znawcą ustaw skarbowych, mimo 
to starałem się jej wytłómaczyć, że widocznie 
dyrekcya skarbowa jest w słuszności, skoro żąda 
zapłaty. 

— A ja ci mówię, że jesteś w błędzie — 
odpowiada mi żona — jeżeli każą sobie płacić, 
to już ńie łaską ani nawet grzecznością, lecz po- 
prostu obowiązkiem tej władzy było odpowie- 
dzieć. Przecież jeżeli wnosisz podanie do sądu, 
a nie ostemplujesz go wcale lub niedostatecznie, 
to niezależnie od kary stemplowej sąd sprawę 
załatwi. A tymczasem oni milczeli 14 miesięcy, 
aż wreszcie zamiast załatwienia żądają pie- 
niędzy. 

Na takie dicum nie znalazłem już odpo- 
wiedzi — a może żona moja ma słuszność ? 


Stanisławów . Stanisław Bobelak. 


zæ- Wszelkie 


Ogrzewania, studnie, pompy. łazienki, 


Bi CEYLESKI, KARY 


aro techniezne, Lwów, Kopernika 15 a. 
Reprezentacya : Kraków, ul. Szewska 23. 


motory ropne 


56 
R 


urządzenia mechaniczne. wa 


3 czarne z białem, 1 myszaty, w wieku 14, 


Xarpi 


Tymczasowo nym zakład ryto-|pg genie 2 korony za 1 kopę od 5 wrze- 
wniczy Eugeniusza Maryana Ungern|sp;g rb, aż do lodów. Na wiosnę zaś, od 
do sklepu segarmistrzowskiego p. Btani |; marca 1906 po cenie 3 korony sa jedną 
sława Woźniaka, Lwów, Akademieka 8 kopę. Uprasza się refektantów o zgłosze- 
drugi dom. 176 |nia z beezkami na miejsce. Zamówie ia 
przyjmuje Zarząd dóbr. 


został przeniesio- 


czeskie, sławne na 


Brzoskwinie cały swiet, rozsyła 


w 5 kig. koszykach po zł. 2 25 J. Jin- 


ae oj po es Kapelusze damskie, 


Frangaise iosa, heare dabom, woalki, Ślubne welony, 
Kapelusze żałobne 


wieku 11/4 roku, po cenie 1 kor. za 1 kg. 


krakowska, Lwów ul. 
Fredry, poleca wyborne 
172 


de s'zdresser: N. S. M. Redakcya „Gaz' 
Narod," we Lwowie. 623 
zawsze w wielkim wyborze poleea 
nu, Ludmiła Spożarsk 
OE udmiła Spożarska, 
s00 > G$-9Gw.. Lwów, ul. Akademicka 2. 
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Kąpiele | Rękawiczki glacé 


egle © ipo 60 ct. damskie, 80 ct. męskie, 
z kwmu w weg [delikatne i dobre, 'także do prania 


zastępujące kąpiele w Nauheim, Kis-j zimowe, tanie w wielkim wy- 


singen itd. — wyrabia borze poleca J. Emar w Pra- 


Lwowska fabryka chemiczna ** oe 7 * se” 
„elen 


Kąpiele te stosowane na ordynacyę i 
pod kontrolą lekarza, działają znakomicie 
w astmie, oierpieniach nerwowych, zapa- 
leniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, 
wadach serca nerwowej, niemocy  płcłowej 
itp., niemniej doskonały środek do pobu- 


dzenia krążenia 
po kuracyi w zdrojowiskach zsgranicznych,jotworzyłem na własny rachunek pod firmą 


a koszt stokroć niższy. £d mund 


Niniejszem mam zaszczyt donieść 


Nabyć można w aptekach i żądać z 
marką fabryki „E L EN“, 407 
Liczne zaświadozenia i podziękowania, 


Zaświadczenie : 
Z całą szczerością | sumiennością po- 
świadczyć mogę, że kąpielom x kwasn wę- 
glowego, wyrabianym przez lwowską iabry- 
kę „Tlen* zawdzięczam, po długoletniej 
ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili 
n mnie profesorowie dr. Neusser, dr. Wid- 
man. i dr. ; 
wia, i z tego powodu kałdemu cierpiące- 
mu na serce, używanie tych kąpieli według 
wskazówek lekarskich, jak najwięcej p 
lecam. Zdzisław Kamiński, 
naczęlnik salinarny w Lanczynie. 
Mam zaszczyt oznajmić, Że rzeczywi- 
ście tylko kąpiele z kwasu węglowego, wy- 
robu fabryki „Tlen“, wyleczyły mnie z 
reumatyzmu, na który od 8-go roku życia 
mego cierpiałem. Używałem dotąd wszel- 
kich środków i różrorodnych kąpieli, lecz 
wszystkie bez skntka, Kąpiele siarczane, 
słone gorące, hydropatyczne, masowania itp. 
przyniosły ulgę na czas krótki, lecz z naj- 
drobniejszej przyczyny choroba znowu wra- 
cała. Dopiero za poradą lekarzy, użycie 
26 kąpieli z fabryki „Tien“ uzdcowiło mnie, 
i od 2 lat nie mam więcej bojów ani ła- 
mania, Proszę przyjąć serdeczne podzięko- 
wanie za swój rudowny preparat. 
Adoli Heim, aptekarz. 
Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen“ 
we Lwowie. 
Z prawdziwą przyjemnością spieszę po- 
dziękować Szanownej Dyrekcyi za rychłe 
przysłanie mi piętnastu paczek soli do ką- 
pieli z kwasem węglowym, których działa- 


Magazyn i 


saufanie Szan. Publiczności. 


TUR 


A 


ZOZ 
nie w mojem znużenia i wyczerpaniu ner-|Do nabycia u: St. Markiewicza handel delikatesów, Musiałowicza & Janika, Ludwiga, 


wowem, Okasało się wprost niezrównanem. 
Znakomity ten wyrób jest istotnie godny 
jak najszerszego rozpowszechnienia, 
Z wyrazem prawdziwego szacunku 
K. Srokowski, literat. 


Oprócz kąpieli z kwasu węglowego, 
które w ciągu lat kilku bardzo się rozpo= 
wszechniły, wytwarzamy obecnie: 

Kapiele borowinowe z kwasem wę- 
glowym. 

Kąpiele borowinowe zwykłe Francens- 
badzkie. 


kąpiele jodowo-bromowe z krasem 
węglowym. 

Kspiele balsamiezno -sosuowe z kwa- 
sem węglowym. 

Przyrządzenie kąpieli z naszych soli 
jest nadzwyczaj dogodne, a sama kąpiel 
bardzo przyjemna w użyciu. Do podjęcia 
fabrykacyi powyższych soli kąpielowych 
zachęceni zostaliśmy przez JW. Pana dr. 
Antoniego Plusińskiego, prof, Uniwersytetu 
iwowskiego i wielu lekarzy praktykujących, 

Cenniui i prospekty g:asit 1 franko, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


zmaszziadoraienie. 


krwi. Skutek taki sam, jak|współpracownictwa u byłej firmy jubilersko-złotnietej „J. Ostrowski i J. Strzelecki“ 


Marjan Beer 


we Lwowie przy ul. Akademickiej |. 4 (naprzeciw mag. Wnych Schayerów) 


wyrobów jubilerskich 


złotych i srebrnych — w połączeniu ze składem zegarków kieszonkowych |% 
Prus, powrót do zupełnego zdro-|genewskich, wyrobów z chińskiego Srebra, oraz nakryć stołowych z pierwszorzędnej |$ 
fabryki „Christofe i Ska“ w Paryżu. Ceny fzbryczne. à 
Prosząc o przyjęcie do wiadomości powyższego doniesienia, polecam się ła- |3 
0-|skawym względom i zapewniam, Że usiluem staraniem mojem będzie zaskarbić sobie 


Edmund Marjan Becr. 


KPA 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


za kg. żywej wagi. 626 


2 Buhaje czerwone Polskie 


w yy Gapeły, Dywany, Jfaterye meblowe, Portyery, Firanki, 


Lwów, W. ADAM 


wykonuje kompletne urządzenia mieszkań, hotell, kawiarń iip. 


fiuszuy. 


N A Die k. und k. Iatendanz des 11. Korps hat den Einkauf 
von Roggen und Hafvr fir dən Bedarf der  Militarverpfiszs- 
tokajskie |, owine in Lemberg, Złoczów, Stanishu und Ozornow.te, 
własnego chowu, w wielkim wyborze, wiso wie fir die Verpflsgsfilialmagazine in Brzeżany, Kamiouka 
dużych szampańskich flaszkach r j n o T | Ż 
po złr. 2740, 3—, 4— do złr. p—. |tlamiłowa, Kolomea, Mosty wielkie, Tarn:poi, Neu-Źuczka, 
Żółkiew snd Zborów ausgeschrieben. 


Korona Tokaju (essence) Die näheren Bedingungen sind aus dsm vollinkaltlicneu 


z roku 1868 


żywej wagi — ma na sprzedaż 


Zarząd dóbr Czudec. 


©. p. Czudec. 


K l. Akademicka 2, 


Wzory Íi rysanki wysyła opłatnie. 


613 


Stare, kuracyjne Patenty ma wzory i marki oeh“ 
| | romme dla wszystkich krajów wyrabia 
LAA = Biuro patentowe inż. J. Fischera, 


Wien I., Mayimilianstrasse nr. 5. Istn. od r. 1877, 


Mydło Schichta 


86 856 . ; 5 
zł. 10'—, zm. zł. „+4 Aviso in unserem latte Nr. 229 vom 7. Oktober 1905 zu (Marka Jeleń aibo kluez). 432 
poleca handel s93|urs6h8n. 622 


Najlepsze, najwydatniejsze, temsa- 

mem najtańsze mydło. Wolne od 

wsze!kien szkodliwych przymie- 
szek. 


Wszędzie do nabycia. 


Przy kupnie uważać szezegól- 
nie na to, aby każdy kawałek my- 
dła miał napis „Sehicht* i był 
zaopatrzony marką ochronną „Je- 

leń albo „Klucz“. 


St. Markiewicza 


Dobry zarobek uboczny d!a gospodarzy rolnych. 
Lwów, Rynek 1. 42. DEE a L 


To przysłowie 


tuuosq)o biou paal 


Szsn. Publi: zności, iż po długich latach e. 5 
jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do 


cegiał, 
dachówek, płyt podłogowych i ściennych, żłobów dla 
bydła, rur wodociągowych, studziennych itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyału budowlanego dla mia- 
sta lub wsi. 
Nowe wyborne maszyny ręczne do obsługi przez niou- 
e.onych robotników, dostarcza 


LAIDZIOT Comgntndustrig Dr. Gaspary & Co. 


arkranstädt bei Leipzig. 
Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. Należy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 209. 
Nasz zastępca jest teraz w Galicyi, kto sobie życzy jego 
bytności, niechaj nas krótko uwiadomi — kosztów nie 
ponosi się żadnych. 
Prowadzimy też korespondeneyę polską. 452 


przeciw nietezpieczeństwu ognia. 3 
U += 


pracownię 


C. k. kolej państwowa. 


Pociągi lokalne, 


(Czas środkowo-europejski). 


OQdchedzą ze Lwowa: 

do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 5'50 rano, 8-30 

rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12:30 popo- 

łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 210, 3:20 

popołudniu; 6'10, 7:30 i 7:55 wieczór. 

do Rawy ruskiej 1115 w nocy (każdej niedzieli). 
do Janowa 6:65 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 80/9 wł.), 

1:35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. | 

święta), 3'08 popoł. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5:58 popoł. 

do Szezerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 


Z poważaniem 


+2 


y W Admiuistracyi „GAZETY NARODOWEJ: 
uł, Kopernika |. 7. 


Lo mnaPpPyecla 


BST: 
7 


< RU h mlichst | bekannte: 4 ń i e i rz. k. święta). 
= w © M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem -ar n do Lubienia wiel. 215 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
AnchovyPaste. Sardellen Butter. J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach k. — 60 , i rz. k. święta). 
` r r 7 ; 8 s RA . f eze i O h : a ap — 60 
Do chleba i sosów jako delikwtes, pobudz.jacy apetyt. | 33 sA Gliński. a w gioh cZĘSCIAC S » Freych adag do Lvovda: 
| W małych puszkach albo w tuvkach zawsze świeża do użycia, „Gniazdo dł | e! RR uk: 3 z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł, 650, e ma 
stree, spolszczya Henry 9:55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. K. świę- 
Juliusza Stadtmiilleru, Hotel francuski — „Albert Szkowron. dwóch częściach „ . « . «Toa ne p — 60,, ta), 1'46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 3:05, 4'16, 5'00 popołudniu; 7:41 i 8:56 wieczór. 
|. | | Wp ao AL Garer Wał «r - Wag A... ss— 80., z Janowa 8'18 rano, 1:15 popoł. (od 1/5 do 30/8 wł.), 432 popoł. 
u"uiż mek | ET E E kegi Bt 8:46 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9:25 wieczór (od 
ZĘ EE m PB 0 ah Wa 6 A = s 14/5 do 109 wł. (co niedzielę PRE 5 święta). 
Wernie (z rysunkami) . « : : » TYM 30 ze Szczerca od 16 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz, k, święta) o 
C w BPasaużu K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch częściach — 60 „ 10 10 wieczór. = 
olosseum ifermanów F. Suryn. „Fatalne wpływy” powieść 1 tom str. 144 „ — 50, z Lubienia od 14/5 do 10]9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 98 . . . . „— 40, 1 52iwiec i 
Od 1 do 15 pażdziernika. | St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 1832 „ — 40 , 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo powieść 2 tomy str. 408 „ 1 — , 
. — Grupa oyklistów. —, 7 ó 
Jednoaktówka polska. — Grupa oyklist: J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 258 IEE W Zory anonsów 
Komik polski. -- Żywe obrazy. -- Tańce. — "SzkicesFA tom tst 253 47 alle > | ; 
Tresura zwierząt i t. d. r Repoliki die drogo kawfilorać powie dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 
% 1ltom „ 230, dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsów 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


Rudelf Mosse, Wiedeń 1., Seilerstatte 2. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


